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Ukazał się w "Dzienniku Ustaw" i obowiązuje z dniem ogłoszenia Dekret zawier a postanowienia o przestęp­
stwach przeciw obronności państwa i gospodarstwu narodowemu, przeciw niezależności życia gospodarczego, 

przeciw porządkowi publicznemu oraz o dozorze policyjnym w sprawach o lbrodnię stanu 
Warszawa. (Tel. wł.) Uka-

zał się nr 91 "Dziennika Ustaw" z da. 
~ 24 listopada, zawierający 9 de­
kretów. Wśród nich znajduje się pod 
pozycją 623 dekret Prezydenta R. P. 
,,0 ochronie niektórych interesów pań­
stwa". 

Dekret ten brzmi: 
,.Na zasadzie art. 55 ust. 2 ustawy 

konstytucyjnej postanawiam co nastę­
puje: 

"I. P r z e s t ę P s t w a p r z e c i w­
ko obronności państwa i. go­
s p o d a r s t w u n a. r o d o w e m u. 

.,Art. 1 § 1. Kto uszkadza. lub czyni 
niezdatnymi do użytku przedmioty lub 
urzę.dzenia, służę.ce celom wojskowej 
()brony państwa lub sil zbrojnych. 
podlega -karze więzienia. 

,,§ 2. Jeżeli czyn, określony w par. 1, 
spowodował wielką szlwdę dla woj-

Zwołanie Sejmu i Senatu 
War s z a w a. (PAT) W "Monitorze 

:Polskim" z 25 bm. ukazały się zarządze­
nia Prezydenta Rzplitej o zwolaniu Sej­
mu i Senatu. 

Sejm został zwolany na pierwsze po­
Biedzenie na 28 listopada i938 r. godz. iO 
na sesję nadzwyczajną dla ukonstytuo­
v.' ani a. się. Przedmiotem obrad Sejmu 
podczas tej sesji może być ponadto spra­
wa regulaminu Sejmu. 

Podobnie i Senat został zwołany na 
pierwsze posiedzenie na dzień 28 listo­
pada i938 r. godz. i7. 

Przeszło 10 milionów zł 
zebrano na FOM 

War s z a w a. (PAT) Stan zbiórki 
na Fundusz Obrony Morskiej na 22 li­
stopada wyraża się kwotą zł 7.696.039,13. 
Łącznie ze zbiórką przeprowadzoną od­
dzielnie wśród korpusu oficerskiego i 
podofic.erskiego armii i floty kapitał wy­
nosił zł iO.3-i6.039,i8. 

Po potrąceniu kosztów budowy okrę­
tu podwodnego "Orzeł" na budowę ści­
gac7.y pozostaje zł 2.i4.6.039,i8. 

Centralny zarząd powsz. zakI. ubezp. 
wzajemnych w \Varszawie przekazał zł 
20.000 na Fundusz Obrony Morskiej. 

Antykatolickie demonstracje 
w Monachium 

. War s z a w a. (Tel. wł.) W nocy 
z czwartku na piątek minionego ty­
godnia doszlo w Monachium do an­
tYkatolickich demonstracyj. 

Grupa młodzi eży h i tlerowskiej 
zdarła z figury Matki Boskiej złożone 
tam kwiaty. Przechodnie katolicy 
r.areagowali i kilku spośród święto­
kradców dotkliwie pobili. (w) 

Strajki we Francji 
P a ryż. (P AT) W czwartek rano 

wybuchły strajki okupacyjne w więk­
swści zakładów przemrsłowych Re­
naulta w Billancourt, w fabrykach sa­
molotów w Caudron oraz w wytwór­
niach motorów Blocha. 

skoweJ obrony państwa, lub popełnio­
ny został w czasie wojny, sprawca 
podlega karze dożywotniego więzienia 
lub karze śmierci. 

"Art. 2. Kto utrudnia lub uniemoż­
liwia prawidłowe działanie zakładów, 
wytwarzających broń lub inny sprzęt 
wojskowy, podlega karze więzienia do 
lat 5 lub aresztu. 

"Art. 3. Kto pUblicznie rozpowszech­
nia fałszywe wiadomości lub używa 
innych środków podstępnych w celu 
podważenia zaufania do waluty pol­
skiej lub do kredytu publicznego pod­
lega karze więzienia do lat 3 .. 

"Art. 4. Kto dostarcza za granicę 
towar sfałszowany lub fałszywie ozna­
czony. jeżeli stąd wynikła szkoda dla 

interesu eksportu polskiego, podlega 
karze więzienia do lat 3. 

I 

"II. P r z e s t ę P s t w a p l' Z e c i w-
k o n i e z a I e ż n o ś c i Ż y c i a p u­
b l i c z n e go. 

"Art. 5. Obywatel polski, który w 
związku z działalnością polityczną w 
państwie polskim przyjmuje od oso­
by. działającej w imieniu obcego rzę.-
du, dla siebie lub innej OSOby korzyść 

Deklaracja francusko-niemiecka 
nie n ru za soiuszu Francii z Polską 

majątkową, albo jej obietnicę, bądź też 
korzyści takiej żąda, podlega karze 
więzienia . 

. ,Art. 6. Obywatel polski, który 
wchodzi w porozumienie z osobę., 
działającą w interesie obcego rządu 
lub organizacji międzynarodowej w 
celu działania na szkodę państwa pol­
skiego, podlega karze więzienia. 

Tak .t:apewnia prasll .t:bli~ona do francuskiego Hinisf~rsf1ra 
Spraw Zagra:ttic.t:nych 

"Art. 7, par. 1. W razie skazania za 
przestępstwa, określone w art. 5 lub 
6 sąd może orzec utratę praw publicz­
nych i obywatelskich praw honoro­
wych. 

P a ryż. (PA T) Cala prasa paryska 
komentuje bardzo obszernie sprawę rb­
klaracji francusko niemieckiej. Deklara­
cja ta traktowana jest już jako rzecz 
faktycznie dokonana. Podobnie traktu je 
się sprawę wizyty min. von Ribbentro­
pa w Paryżu, w czasie której deklaracja 
francusko-niemiecka ma być oficjalnie 
podpisaha. 

Prasa paryska stwierdza, że deklara­
cja nie będzie zaopatrzona w żadne do­
datkowe układy, jako to: układ pra,:;o­
wy. czy to w sprawie ograniczenia zbro­
jeń, natomiast przewidywane jest tylko 
rozszerzenie poważne współpracy gospo­
darczej. Dojście do skutku porozumie­
nia powitane zosŁało z zadowoleniem 
przez większość prasy. 

Negatywne stanowisko zajmują or­
gany lewicowe oraz dzienniki kierunku 
narodowego, jak .. Epoque" i .. Ordre", 
znane ze swego antyniemieckiego stano­
wiska. 

Dzienniki. zbliżone do Quai d'Orsay, 

kładą specjalny nacisk na stwierdzenie 
faktu. że deklaracja francusko-niemiec­
ka nie zmienia nic w układzie zobowią­
zań międzynarodowych Francji, a prze­
de wszystkim. jak wymieniają, nie Tl!l.­
rusza sojuszu polsko-francuskiego i 
paktu francusko-sowieckiego. 

"Par. 2. Przepisy z art. 6 k. k. nie 
stosują się do przestępstw, określo­
nych wart. 5 i 6. 

_._- "III. Przestępstwa przeciw-

Premier Chamberlain k o p o r z ą d ko w i P u b li c z n e mu. 
. . H I'f P' "Art. 8 par. 1. Kto publicznie na.-I mm. a.1 ax w arYlU wołuje do powszechn~go porzucenia 

p . (P A T) RozmO\vy. bryt"j- pracy przez pracowników (strajku po-
a ryz. J wszechnego), bądź do powszechnego 

sko-francusl<ie zakollczone zostały o zamknięcia zakładów przez pra-codaw­
godz. 12,30. Daladier i Bonnet od pro- ców, bądź też do wstrzymania dowo­
:\'adzili ChamJ;>erlain.a. i Ha.lifaxa ~.o zu żywności do miast, podlega karze 
łch samochodow l\I101strowle bryt) J- więzienia do lat 5. 
scy udali się wraz ze swym otocze- ? 
niem do ambas~dv angielskiej, skąd . ,,~ar.~. Kto w celu rozpo~szech-
pojechali następnt'e do Pałacu Elizej- mama ,sp<;>rządza, p~zecho~Je lu~ 
ski ego na śniadanie wydane na ich I przewo~1 pIsma, drukI lub wIzerunkI, 

.. d t . bl'k' f a nawołUjące do powszechnego porzuce-czesc przez prez~' en a repu l l r n-
cuskiej i panią. Lebrun. (DokOllczenie na str. 2) 

nOłlJa strata obszarów czeskich 
W wyniku ostatecznego ustalenia granic Czecho-Słowacja doznała dalszego okrojenia 
swego terytorium na korzyś ć Rzeszy - Nowoczesna fab ryka amunicji i fabryka sa­

mochodów "Tatra" znalazły się po stronie niemieckiej 
R e i c h e n b erg. (PAT) Po 09ią­

gnięciu porozumienia między rzą.da­
mi niemieckim i czesko-słowackim w 
sprawie ustalenia granic między obu 
pailstwami nastąpiło w czwartek obu­
stronne obsadzenie wzgl. opróżnienie 
pogranicznych terenów, O godz. 9 ra­
no wycofane zostały władze państwo­
we. O godz. 10 wkroczyły do opróżnio­
nych odcinków pogranicznych forma­
cje wojskowe celem ich prr.ejęcia. Po 
stronie niemieckiej dowódcą. policji 
porr.ądkowf'j h:v~ gf'l1. von Pfeffel'-Wil­
denbruch. Ob!'\adzenie or;;tatecznyrh 
granic między Rzesza, a Czechosłowa­
cją odbyło się w porza,dku. 

P r a g a. (A TE) W czoraj oddziały 

armii niem. zajęły dalsze 123 gmi- wołane w opinii publicznej tym no­
ny oraz ponad 20 osad, które w wyni- wym okrOjeniem obszaru i podkreśla 
ku umowy podpisanej przed paru zwrot przez Rzeszę niektórych gmin, a. 
dniami w Berlinie, a dotyczę.cej osta- w szczególności miasteczka Policzka. 
tecznego wytyczenia granic, przypada- Przemilcza jednak, że w miasteczku 
ją Rzeszy. Wspomniane miejscowości tym znajduje się duża i wyposażona 
posiadają ogółem ponad 60 tysięcy w najnowocześniejsze urządzenia, oraz 
ludności, a 90 pct tej ludności stano- w podziemne instalacje fabryka amu­
wię. Czesi. Ostatnie zmiany nie maję. nicji, co do której losu nie ma wiado­
więc nic wspólnego z zasadą etnogra- mości, czy nie pozostała po stronie 
ficznę. zagadnienia sudeckiego. niemieckiej. 

Nowa strata obszarów narodowo- Wiadomo też, że Rzesza nie zwró-
!4ciowo pr7.eważn ie czesll:ich, jest tym ciła Czechom miasteczka Koprzywica, 
dotkliwsr.a, że spodzie\>vano się przy gdzie znajduje się znana fabryka Sa­
ostatniej zmianie granic tylko zwro- J mochodów "Tatra". Miasteczko to u­
tu przez Rzeszę gmin czeskich, zaję- waŻ8.ne było przez Czechów za prze-
tych w tzw. piątej strefie. sądzone M ieb korzyść. 
, Praga usiłuje osłabić wrażeuie, wy-
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Ukazał się dekret o skróceniu kadencji niektórych organów ustrojowych w samorzą­

dzie terytorialnym 
War s ~a w a. (Tel. wł.). Ukazał I skim, lwowskim, stanisławowskim i "Art. 2 par. 1. Wybory radnych 

się w nrze 91 "Dziennika Ustaw" tarnopolskim oraz w województwach miejskich - na całym obszarze pań­
pod poz. 625 dekret Prezydenta Rze- pomorskim i poznańskim w granicach stwa z wyjątkiem wOjewództwa ślą­
czypospoUte.i z dnia 22 listopada 1938 sprzed wejścia w ży,cie ustawy z dnia skiego - w tych miastach, których 
,,0 skróceniu kadencji niektórych or- 12 czerwca 1937 o zmianie granic wo- kadencja rad miejskiCh upływa po 
ganów ustrojowych w samorządzie .iewództw poznańskiego, pomorskiego, dniu 1 marca 1939, a nie później niż w 
terytorialnym". Dekret ten brzmi: warszawskiego i łódzkiego (Dz. U. R. dniu' 1 stycznia 1941, będą zarządzone 

"Na zasadzie art. 55 ust. 2 ustawy P. nr 46 poz. 350) - będą. zarzą.dzone przed dniem 1 maja 1939. 
konstytucyjnej postanawiam, co na- nie później niż 15 lutego 1939. "Par. 2. Bieżąca kadencja dotych­
stępuje: "Par. 2. Bieżąca kadencja dotych- czasowych rad miejskich w miastach, 

"Art. 1 pal". 1. Wybory radnych gro- czasowych rad gromadzkich - na ob- określonych w ust. 1, kończy się z 
n'ladzkich w wojewódtzwach krakow- szarze, okreś10nym w ust. 1 - kończy dniem uprawomocnienia się wyborów 

się z dniem uprawomocnienia się wy- radnych miej::;kich, zarządzonych w 
borów radnych gromadzkich, z.arzą- myśl ust. 1. 

Dekret o ochronie państwa I dzonYCh w myśl u~_t._l_. _______ ,_,par. 3. Dotychczasowi honorowi 

(Dokończenie ze str. 1) Czeskie dywers,-e 
nia pracy przez pracowników lub , a p gr niczu Zaolzia 
zamknięcia zakładów przez pracodaw­
ców, albo do wstrzymania dowozu 
żywności do miast, podlega karze wię­
zienia dQ lat 3 lub aresztu do lat 3. 

.,Art. 9. Kto bierze udział w związ­
ku mającym na celu zbiorowe zam­
knięcie zakładaw pracy, podlega ka­
rze więzienia do lat 5. 

"Art. 10. Kto powołując się na 
swój wpływ na urzędnika podejmuje 
się pośrednictwa w załatwieniu przy 
jego pomocy sprawy urzędowej i za 
to przyjmuje dla siebie lub innej oso­
by korzyść majątkową lub osobistą, 
albo jej obietnicę, bądź też korzyści 
żąda, podlega karze więzienia do lat 5 
lub aresztu. 

"Art. 11. Kto publicznie rozpo­
wszechnia fałszywe wiadomości mogą­
ce wyrządzić dotkliwą szkodę intere­
som państwa bądź osłabić ducha 0-
bronnego społeczeństwa, bądź też ob­
niżyć powagę naczelnych organów 
państwa, podlega karze więzienia do 
lat 2 i grzywny. 

"Art. 12. Kto publicwie: 
"a) rozpowszechnia fałszywe wia­

domości, mogące być podstawą do 
wszczęcia postępowania karnego lub 
dyscyplinarnego; 

"b) ogłasza akt oskarżenia lub in­
n~ pismo procesowe przed jego odczy­
taniem na rozprawie w sprawie kar­
nej, albo wiadomości o przebiegu nie­
jawnego posiedzenia sądu, narad lub 
głosowania sędziów; 

"c) w toku postępowania sądowego 
przedstawia fałszywie przebieg rozpra­
wy głównej lub podejmu.ie w druku 0-

cenę- dowodów winy oskarżonego lub 
zasadniczość roszczeń stron; 

"d) poddaje złośliwej ocenie wyrok 
sądu, podlega karze aresztu do roku. 

"Art. 13 par. 1. Minister spraw we­
wnętrznych władny jest w drodze roz­
porządzeń wprowadzać zakazy pu­
blicznego odbioru określonych zagra­
nicznych stacyj nadawczych radio­
wych. 

Prowokacje bojówek czeskich zdar~ają się dość często 

J a b lon k ó w. (Tel. wł.) Ostatnio I atako Tali go strzelając z karabinów i 
coraz częściej słyszy się o akcji dywcr- rzucając granaty ręczne. Dzięki szybkiej 
syjnej bojówek czeskich na obszarze orientacji, Stanisławski wyszBdł cało ze 
polskiego Zaolzia. W tych dniach zano- strzelaniny. . 
towano nowy wypadek. Tegoż samego dnia wieczorem, w po-

, Podczas obchodzenia swego rewiru bliżu tejże leśniczówki na teren polski 
gajowy Sbanislawski z leśniczówki Mo- przeszło 3 żołnierzy czeskich, których 
tykawka w MosŁach, w pow. cieszyń- jednak przepędzono. 
skim, natknął się obok granicy na zapo- Nadmienić należy, że na tym odcin­
rę z drzew, ułożoną w poprzek drogi, ku po stronie polskiej granica jest słabo 
co uniemożliwiało przejście Obok ba- obsadzona, natomiast po stronie czeskiej 
rykady gajowy zauważył ukrytych w stoją silne oddziały wojska. Opisane wy­
krzakach żołnierzy czeskich, którzy za- padki zdarzają się tutaj bardzo często. 

Pierwsza audycja polska z Wa V anu 
Co czwartek odbywać się będą audycje polskie 

W czwartek wIeczorem odbyła się I diosf-acja \Vatyk.ańska zwróciła się z 
pierwsza audycja polska ze stacji wa- prOŚbą do wszystkiCh radiosłuchaczy 
tykańskiej na f,ali 48.47 m. polskich, by zakomunikowali jej jak 

Punktualnie o godz. 20,45, po z,akoń- najprędzej, czy odbiór był dObry, czy 
czeniu normalnej audycji włoskiej, siła odbioru wystarczająca oraz, czy 
odezwał się Watykan w języku pol- jakość odbioru była bez zarzutu, a 
skim, pozdrawi.ając wszystldcll Pola- mowę. wyrazista. Odpowiedzi słucha­
ków w kraju i poza granicami Polski. czy należy . I).adsylać pod adresem,: 
Mówca zapowiedział, że. od czwartku, "Radio Vaticano, Citta deI VaticanO". 
co tydzień odbywać się będzie ta audy- Z tych odpowiedzi - jak informo­
cJa w języku polskim. N,ajbliższa audy- wał dalej komunikat s.tacji watykań­
cja zapowiedzian.a została na czwartek skiej - radio watyka11skie w~'snuje 
na godz. 21. Godziny następnych zosta wnioski przy ustalaniu dalszych trans 
ną ustalone później i podane będą do misyj w dążeniu, by były one słyszane 
wiadomości w audycji czwartkowej. w Polsce jak najwięcej. 

Polskie audycje watykańskie będą Cała audycja z Watykanu trwała 
informowały o sprawach kościoła ka- mniej więcej 15 minut. ZakOllczona 
tolickiego, życiu katolików w Polsce i została ona okrzykami: "Niech żyje 
w innych krajach. Później będą nada- Chrystus Król!", "Niech żyje Kościół 
wane specjalne konferencje dla kato- Katolicki!", "Niech żyje Ojciec św. 
lików Polaków. \V komunikacie za- Pius XI, namiestnik Chrystusowy i 
znaczono, że wczorajsza audycja, ma-\ niezłomny wódz zastępów katolic­
jąca charakter wybitnie, próbny, od- kich!", "Niech żyje mocarstwowa i ka­
bywała się właśnie na fali 48.47 m. Ra- tolicka Polska!" 

ławnicy w zarządach miejskiCh miast, 
określonych w ust. 1, urzędują do dnia. 
uprawomocnienia się wyborów ławni­
ków. 

,,Art. 3 par. 1. Wybory radnych 
gminnych - na obszarze, określonym 
wart. 1 ust. 1 - zostaną. zarządzone 
w ciągu miesiąca po uprawomocnie­
niu się wyborów radnych gromadz­
kich w trzech czwartych częściach 0-
gólnej liczby gromad na obszarze po­
szczególnych gmin. W tym samym 
czasie zostan~ zarzadzone wybOry: 
radnych gminnych w gminach wiej­
skich, nie podzielonych na gromady. 

"Par. 2. Bieżąca kadencja dotych­
czasowych rad gminnych kończy się 
z dniem uprawomocnienia się wybo­
rów rad g'minnych, zarządzonych w 
myśl ust. 1. 

"Par. 3. Dotychczasowi ławnicy w 
zarządach gminnych urzędują do cza­
su uprawomocnienia się wyborów 
ławników. 

"Art. 4 par. 1. Wybory radnych po­
wiatowych na obszarze, określonym w 
art. 1 ust. 1 - zostaną. zarządzone w 
ciągu miesiąca po uprawomocnieniu 
się wyborów radnYCh miejskiCh (art. 
2) i radnych gminnych (art. 3) w więk­
szości gmin na obszarze poszczegól­
nYch powiatów, zapewniającej wybór 
trzech czwartych części ustawowej 
liczby radnych powiatowych. 

"Par. 2. Bieżąca kadencja dotych­
czr.sowych rad powi,atowych kończy 
się Z dniem uprawomocnienia się wy­
borów radnych powiatowych, zarzą­
dzonych w myśl ust. ,1. 

"Par. 3. Dotychczasowi członkowie 
wydziałów powiatowych urzędują do 
czasu uprawomocnienia się wyborów 
członków wydziałów powiatowych. 

"Art. 5. ,~,Tykonanie dekretu poru­
cza. się ministrowi spraw wewnętrz­
ny<:h. 

"Art. 6. Dekret wchodzi w życie :t 
dniem ogłoszenia.-· 

\V związku z powyższym dekretem 
twierdzi się, że rzą.d chce przeprowa­
dzić wybory samorzadowe w całym 
kraju do dnia 1 lipca 1939 roku. (w) 

Król rumuński 
u kanclerza Hitlera 

B e r c h t e s g a d e n, (P A T) Król 
Karol rumuński złOŻYł wczoraj w to­
warz;ystwie następcy tronu, wielkiego 
wojewody MichaŁa wizytę kanclerzo­
wi Hitlerowi. Kanclerz Hitler -przyją.ł 
swego gościa w towarzystwie min. 
Ribbentropa. 

Min. Pirow w Berchtesgaden 
M o n a c h i u m. (P A T) W czwar­

tek rano o godz. 7 przybył do Mona­
chium minister rządu Związku Połu­
dniowo - Afrykańskiego Pirow. Pirow 
udał się samochodem do Berchtes­
gaden. 

Min. Pirow, z pochodzenia Niemiec, 
odbył konferencję z kanclerzem Hitle­
rem. 

"Par. 2 Kto w miejscu publicznym 
w większym gronie osób odbiera przez 
głośnik radiowy stację objętą prawnym 
zakazem władz, podlega w trybie admi­
nistracyjnym karze aresztu do 3 mies. i 
grzywny do 3 tys. zl albo jednej z tych 
kar_ Aparat radiowy może ulec prze­
padkowi. 

"IV. D o z 6 r p o 1 i c y i n y w s p ra­
w a ~ h o z b r o d n i ę s t a n u. 

"Art. i4. par. i. W razie skazania za. 
zbrodnię stanu sąd może zarządzić jako 
środek zapobiegający rozciągnięcie nad 
skazanym dozoru policyjnego na czas od 
roku do lat 5. 

Wrzenie rewolucyjne na Rusi nie ustaje - Sądy wojenn e ,zaczęły działalność, karząc 
śmiercią za najdrobniejsze wykroczenia -Akcja powstańców rozszerza się - Premier 
Węgier oświadcza, że rząd węgierski nie zrezygnuje z domagania się prawa samo-

stanowienia dla Rusi 

"Par. 2 Rozciągnięcie nad skazanym 
dozoru policyjnego pociąga za 'sobą 
skutkL następujące: 

"a) powiatowa władza administra­
cji ogólnej może oddanemu pod dozór 
policyjny zabronić pobytu w pewnych 
miejscowościach, albo też wyznaczyć mu 
miejsce pobytu z tym skutkiem, że wy­
dalenie się z wyznaczonej miejscowośd 
dopuszczalne jest tylko za jej zezwole-
n~m' • 

"b') oddany pod dozór policyjny obo· 
wiązany jest zawiadomić powiatową 
władzę administracji ogólnej w ciągu 
6 godzin o zmianie mieszkania lub 
miejsca pobytu: 

"c) przesyłki pocztowe wysIane przez 
oddanego pod dozór policyjny lub do 
niego nadchodzące mogą być przegląda­
ne przez powiatową władzę administra­
cji ogólnej: 

"d) powiatowa władza administra,cji 
ogólnej może nakazać oddanemu pod 
oozór policyjny. aby w terminach ozna­
czonych zgłaszał sre do niej tub do 0-
Jtreślonej jednostki policyjnej i sklaurtł 

P r a g a. (ATE). Szef czeskich sil 
zbro.inych na Rusi POdkarpackiej gen. 
Svatek doniósł premierowi Wołoszy­
nowi, że ze względu na powagę poło­
żenia centralne władze prZYChyliły się 
do jego wniosku i wprowadziły na ca­
łym obszarze Rusi stan oblężenia oraz 
sądy wojenne, które karać będą śmie:­
cią za najdrobniejsze wykroczema 
przeciwko porządkowi. 

Ostatniej necy w wiosce Polana 

wyjaśnienia co do swoich zajęć, trybu 
życia i środków utrzymania; .. .. 

"e) powiatowa władza adml.llIstracJI 
ogólnej może celem stwierdzema praw­
dziwości zenań oddanego pod dozór 
policyjny wkroczyć o każdej porze do 
jego mieszkania. 

grupa powstańców zaatakowała poste­
runel< zabijając dwóch żandarmów, a 
Jednego ciężko ranią. c. PrzybYła około 
południa wyprawa karna, złożona z 
kompanii piechoty i plutonu żandar­
merii, rozstrzelała 11 osób. 

Tej samej nocy we wsi Koloczawa 
pow~tailcy napadli na patrol. Jeden 
żandarm zosŁał zabity, a jeden ciężko 
ranny. 

W miej:scowości Nowa Mokra, gdzie 
kończy się szosa, powstańcy pOdpalili 
ciężarowy samochód wojsIwwy, któ­
rym przyjechała czeska ekspedycja 
karna. W miejscowości Tereswa został 
wysadzony w powietrze most. 

Mieszkańcy osady Swalawka. gdzie 
przez dwa tygOdnie kwaterowała kom­
pania piechoty czeskiej, postanowili 
zorganizować marsz protestacyjny. 
Zważywszy na zdecydowana postawę 

"V. P r z e p i s y koń c o we. wieśniaków, dowództwo kompanii po-
"Art. 15 Wykonanie niniejszego de- leciło żołnierzom wycofać się, a jed­

kretu porucza się ministrom spraw tlOcześnie wezwało żandarmerię. l<tóra 
wewnętrznych i sprawiedliwośei. 'l o maszerujących cbłopów oddała sal. 

"Art. 16. DC'kre! niniejszy wchodzi "le:) o~ób zr.bito ; 9 raniono 
w życie z dniem ogloszenia". t nÓ\\' Llo;::zcśuie l. Budapesztu nad · 

chodzi wiadomość, że premier Imredy 
złożył oświadczenie, określające sta­
nowisko rządu w sprawie Rusi. Pre­
mier powiedział m. i.: 

"Rząd węgierski zawsze domagał 
się prawa samostanowienia dla Rusi; 
Ze stan owi sIm tego nigdy nie zrezy­
gnował, bo uważa takie rozwiązanie 
za jedynie celowe i pożadane. 

"Rząd uczynił i uczyni wszystko, 
by życzenia ludu karpato-ruskiego zo­
stały zrealizowane, ale równocześnie 
w pełnej świadomości swej odpowie­
dzialności oraz znajomości położenia 
pOlitycznego muszę oznajmić, że nie 
możemy się wda-ć w żadno. nieprzemy. 
ś1ana akcję, która nie daje nadziei o­
Siągnięcia trwałych w~'ników," 

Ambasador Rzeszy w St. Zj. 
wraca do kraju 

Nowy Jork. (PAT) Niemiecki 
ambasador Dieckhoff wyjechał przed­

, wcżora,i do Niemiec na pol:J>l.rlzie pa­
ł l'owca Hansa. 



Z NASZEGO STANOWISKA 

Gdy sie wyrównuje ra[hunek historii III 
Żydzi w całej Polsce tiemonstrują. 

przeciw, jak sa.mi to nazywają., 

"aktom bezprzykładnych pogromów", 
stosowanych wobec nich w świecie. 

Manifestują. z całą. właściwą. ich rasie 
namiętną. zawziętością.. Na żydow­
!>kich wiecach padają gromy na gło­
wy "barbarzyńców", 

Nie bierzemy w obronę owych "bar­
barzyńców", bo sami się obronią. ... 

Czyi: trzeba na t<> przykładów' Czy 
potrzeba sta.wiać przed oczy społe­

czeństwa wyzyskiwanego do ostatecz­
nych granic robofm.ika i chałupnika, 

zbiedzonego chłopa polskiego? 
I dziś kiedy nieubłagana Nemezis 

dziejowa wyrównuje sprawiedliwie 

o swobodę w mówieniu 

rachunek historli, ldedy coraz więcej 
narodów uwalnia się spod żydowskiej 
przewagi - Żydzi w Polsce muszą. so­
bie uświadomić, że im prędzej opu­
szczą naszą. ziemię, tym będzie dla 
nich lepiej. 

Jan WyganowskL 

tę, która "w oczy kole", budować motna 
najwytsze wartości tycia narodowego . 

. Na ~le . tych żydOw~kic~ ':Ybuchów prawdy 
nIenaWIŚCI zarysowuJe SIę Jednak z "Kurier Warszawski", omawiaie.c o- Pobożne gdańskie życzenia 
pełną wyrazistościę. - i to nas w tym I głoszony dekret prasowy, pisze m. i.: Urzędowy organ gdańsk.i, "Danziger 
wypadku przede wszystkim interesu- Co J' t . t t .. Vorposten", skwapliwie podchwycił poda-. '" " es zawsze lS o ą WIny l prze-
Je - po dwoma zydowska moralność. stępstwa w dziennikarstwie? oj ną przez "IKC" pogłoskę o zamiarze ska-
Moralność iście murzyńska. "Mówienie nieprawdy. sowania urzędu wysokiego komisarza Li-

"A jakie jest na to zło najlepsze le- gi Narodów w Gdańsku. I CHAMBERLAIN PRZY't:HRZCIE -
Żydzi bardzo stanowczo i dobitnie 

potępiają. .,akty bezprzykładnego bar­
barzyństwa", gdy chodzi o i c h skórę, 

kiedy one i c h bezpośrednio dotykają. 

Ale czy Żydzi kiedykolwiek potę­
pili wrogie i zbrodnicze wystą.pienie 
swych współziomków? Czy Żydzi -
weżmy przykłady z Polski - rzucali 
gromy na tych swych współplemień­
ców, którzy strzelali do orlą.t lwow­
skich podczas p.a.miętnej agresji ukra­
ińskiej? Czy ŻydZi znaleźli słowa po­
tępienia dla morderców Wacławskie­
g{), Grotkowskiego, wachmistrz.a Buja­
ka, policjanta Kędziory, chłopa Wie­
śniaka? Czy potępili uplanowany na­
pad żydowski na polskich chłopów z 
Przytyka, którzy przystą.pili d<> zorga­
nizowanej obrony gospodarczej 'l Czy 
rzucili klątwę na tych Żydów-komu­
nistów, których wrogą postawę wobec 
państwa stwierdzał licznymi wyroka­
mi sąd Rzeczypospolitej? 

Żyd{)wska etyka, etyka Talmudu, 
to - powtarzamy - etyka wybitnie 
murzyńska. Etyka ta dopuszcza i tole­
ruje zbrodnie, jakich dopuszczają się 
Żydzi wobec społeczeństw, na których 
organiźmie żerują. 

Skoro jednak Żydzi nie umieją się 
zdobyć na p<>tępienie przestępstw, po­
pełnianYCh przez nich wobec narodów, 
wśród których żyj!). - t<> nie mają. 
prawa moralnego, nie mają tytułu do 
sądzenia tych, którzy przeciw nim wy­
stępują.. 

Nie mają. też prawa do współczu­
cia i litości. Nie ma bowiem bardziej 
okrutnych ludzi, jak Żydzi. Żadne 
społeczeństwo nie stosuje tak niepra­
wdopod{)bnych metod wyzysku i bez­
prawia, jak właśnie oni. 

Sens polityczny 250 wierszy 
P. Niedzialkowski na łamach socjali­

stycznego "Robotnika", OmaWIając prze­
pis dekretu prasowego o obowiązku za.~ 
mieszczaniu przez prasę urzędowych ko­
munikatów w rozmiarach 250 wierszy 
druku, pisze m. i.: 

"Mówmy bez osłonek. 
"Jaki sens polityczny zawiera się w 

pomyśle, by prezes Rady.Ministrów dy­
sponował 250 wierszamI dru~u we 
wszystkich czasopismach PolsIu ? Se~s 
może być tylko jC'c1rn: cala prasa s~!l~Ie 
się (w zal,resie 250 wier~zy, OdYW1SC1(') 
jak guyby organem zbIOrowym szefa 
Rząrlu. 

Prosze sobie wyobraziĆ taką sytua­
ejr,;' Dany. prezes Rady M.ir.ti~,trów p:r:zy-
s~'la uprzejmIe do "Robotmka 2~0 WIe:.:: 
szy z niezwykle ostrą krytyką. Ideol.og~I 
i . działalno~ci Polskiej PartJi SocJah­
st~'cznej. "Robot nik" . lI! mri t~" wydruko­
wać odnośnymi czclomkamI. Jedno­
czrf;ni~ p. p'remier zaszczyci "Zielony 
Sztandar" surową oceną prac . Str~mni.c­
twa Ludowego a "Vl1arszawskl DZlenmk 
Na'roclowy" ~ polemiką niemniej ostrą 
ze stanowiskiem Stronnictwa Narodo­
wego. 

Albo raptem otrzy~amy wszyscy 250-
wierszowy "kornuni1~at', :wzyw!l.Jący oby­
wa teli do skupiema SIę w szeregach 
Obozu Zjednoczenia Narodowego .... 

,,\.r.ytrlnicy f'lracą głowę... W jaki 
sposób r.dolnmy poinformow~ć 1,a1;d~go 
z osobna na dalekiej prowinCJI, te to Jest 
a].-urat "I\omuniI;:at urzędowy"? Po,,:,sta­
nie a tmosfcra jakiegoś' ąwoistego muno­
wolnego zaldamanial" 

karstwo i sposób naprawdę skuteczny, "Danziger Vorposten" pisze wprawdzie, 
wychowawczy, trwale budujący? te nic mu nie wiadomo o zamierzonej ja-

WNUCZKI . , 

,,'Vi elka swoboda w mówieniu prawdy. koby konferencji w tej sprawie w BerU-
"Tego nic nie zastąpi. 'Wszystko inne nie, ale dodaje, te notatka "IKC" _ zda­

b~dzie pozorne i nietrwałe. Nagromadzą 

Premier brytyjski z małżonką wychoazl 
z kościoła w Chelsea, gdzie był ojcem 
chrzestnym swej wnuczki Anny Marii 

SIę tylko zatory w prawidłowym rozwoju niem ~ziem~i~~ - ,'ID:a. z~ zadanie przyg~­
tycia obywatelskiego." towame opmll polskIeJ, It musi nastąpI~ 

zmiana politycznego i gospod/lirczego sta­
Swoboda w mówi"eniu prawdy winna I nowiska Gdańska na drodze dobrowolne­

być myślą przewodnią prawa prasowego, go porozumienia między Warszawą a Ber­
bo tylko w oparciu o prawdę, nawet o linem". 

Lloyd 
.~~~~~~~~ ... ~~ .. ~~ ... ~ 

Notujemy teon pog'le.d gdańskie} "unę-. 
dówki", Nie potrzebujemy dodawaf, eo iii 
nim są,dzimy. 

OBÓZ NARODOWY NIE ZAPRZESTANIE WALKI Z MASONERIĄ 

lfl~ueni~ m~~lń~~ie rllWillUne l ml[J Iraia 
Dekret o rozwiązaniu zrzeszeń masońskich obowią zuje z dniem ogłoszenia 

Warszawa. (Tel. wł.) W Drze 
91 "Dziennika Ustaw" pozycja 624 
ukazał się dekret Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z 22 listopada 1938 o rozwią­
zaniu zrzeszeń wolnomularskich, który 
brzmi następująco: 

"Na podstawie art. 55 ust. 2 ustawy 
konstytucyjnej postanawiam, co na­
stępuje: 

"Art. 1 par. 1. Zrzeszenia wolnomu­
larskie (masońskie) uznaje się za roz­
wiązane z mocy samego prawa. 

"Par. 2. Minister spraw wewnętrz­
nych rozwiąże zrzeszenia. zależne od 
wolnomularstwa. 

"Par. 3. Majątek rozwiązanych 
zrzeszeń przeznacza się na cele dobro· 
czynności publicznej. Archiwa zaś i 
dokumenty przekazuje się na rzecz 
państwa. 

"Art. 2 par. 1. Kto bierze udział w 
związku wolnomularskim lub działal­
ność takiego związku popiera, podlega 
karze więzienia do lat 5 i grzywny. 

"Par. 2. Kto związek taki zakłada 
lub nim kieruje pOdlega karze więzie­
nia na czas nie krótszy od lat 2 i 
grzywny. 

"Art. 3 par. 1. Kto ucz~stniczy.w szenia w trybie, przewidzianym w u ... 
tajnej działalności zrzeszenIa rozwlą.- stępach poprzedzających, stosuje się 
zant'go na podstawie art. 1 ust. 2 lub odpowiednio przepis art. 5. 
taką. działalność popiera, podlega kar- "Art. 7. Wykonanie niniejszego de-
rze więzienia do lat 5 i grzywny. kretu porucza się ministrom spraw, 

,.Par. 2. Tym samym karom podle- wewnętrznych i sprawiedliwości. 
ga, kto bierze udział w zwią.zku, pos1a- "Art. 8. Dekret niniejszy wchodzi w 
dają.cym nieujawnionę. organizację życie z dniem ogłoszenia." 
hierarchiczną lub odbierającym od * 
swoich uczestników przyrzeczenie bez- Dekret powyższy jest w swoJej lsto-
względnej tajemnicy lub bezwzględne- cie słuszny i zgodny z oddawna gło'" 
go posłuszellstwa, albo też działalność szonymi żądaniami obozu narodowego 
takiego związku popiera. który pierwszy wypowiedział walkę 

"Art. 4. Do przestępstw, określ<>- masonerii i prowadził ją. w sposób bez­
nych wart. 2 i 3, nie stosuje się prze- względny i wytrwały przez szereg lat 
pisu art. 6 k. k. tak, że sprawa rozwiązania organiza4 

"Art. 5. Minister spraw wewnętrz- cyj masońskich stała się palącą· 
nych zarzę.dzi likwidację zrzeszeń Znamy jednak dobrze działalność 
wolnomularskich oraz wskaże insty- masonerii i jej metody. Wiemy, że 
tucje, na któI:e przechodZi ich mają- zrzeszenia wolnomularskie kryją się 
tek. w podziemiach życia i tylko czą.stki 

"Art. 6 par. 1. Zarządzenie o roz- sw~j organizacyj ujawni.ają.. - jeŚli im 
wiązaniu zrzeszenia, wydane na pod- to Jest ~yg?d~e Dlatego tez dekret ~n­
stawie art. 1 ust. 2, należy całk{)wicie tymason~kl. D1~ zam'yka ~.a:ty w~lkI z 
do swobodnego uznania ministra masonerIą. I nIe konczy Jej. MUSI ona 
spraw wewn<;trnzych.. być dalej pro~adzona,. muszą być de-

"Par. 2. Zarządzenie Ogł.asza się w I m~sk?~a~e ta}n,e ogn.lska Z3;razy ma~ 
gazecie rzą,dowej. sonskleJ, Ich zrodła I ~zlakl. ~V tej 

"Par. 3. ,V razie rozwią,zania zrze- pracy ruch narodowy me ustanIe. 

Ustawy stanowią reguł~, a dekrety jedynie wyjątek 
Nie wszystko możn a podciągać pod termin I(onieczności państwowej 

Warsz·awski "Czas" zamieszcza na­
stępują.ce rozważania na temat przepi­
su artykułu 55 k<>nstytucji kwietnio­
wej o wydawaniu dekretów w miejsce 
ustaw: 

"Dekrety, wydawane w okr·esie, gdy 
Sejm jest rozwiązany, ukazują, się w 
obecnej praktyce konstytucyjnej po raz 
pierwszy. Stanowią. więc one prece­
dens. Z tego też względu jest rzeczą 
specjalnie ważną, by przepisy konsty­
tucji tej kategorii dekretów dotyczące 
były możliwie ściśle interpret{)wane. 
Zgodnie z art. 55 p. 2 zakres tych de­
kretów jest w sposób dwojaki ograni­
czony: 1) mogą, one być wydawane je­
dynie wtedy, gdy Sejm jest rozwią.za­
ny i 2) mogą. dotyczyć jedynie spraw, 
których n a t y c h m i a s t o we u­
s t a w o w e u n o r m o w a n i e d y­
ktuje konieczność państwo­
wa. 

"Rozpatrzmy po kolei te dwa ogra­
niczenia. A więc po pierwsze, jak dłu­
go trwa okres, kiedy Sejm tlZnać n,a­
leży 7.a rozwią.r..any? Początkiem tt'go 
okresu jest niewątpliwie data ukaza­
nia się zarządzenia Prezydenta RP. 
rozwią.zują.cego izby, względnie dzień, 

w którym kadencja izb dobiegła koń­
ca, a jego zakończeniem dzień, w któ­
rym dokonany został ostatni akt, usta­
lają.cy skład izb ustawodawczych. Tym 
aktem jest nominacja jednej trzeciej 
senatorów przez Prezydenta RP. Z 
chwilą., gdy Prezydent tych nominacyj 
dokonał, skład obu izb jest ustalony, 
sesja parlamentarna może być zwoła­
na w każdej chwili, z tym też dniem u­
staw{)dawstwo dekretowe powinno u­
stać. 

"A teraz weźmy pod lupę ograni­
czenia rzeczowe. Konstytucja określa 
je terminem "konieczności państwo­
wej". Jest to termin, który w prawie 
konstytucyjnym posiada ściśle okre­
ślone znaczenie, którego zatem nie wol­
no dowolnie interpretować. Koniecz­
ność państwowa z.achodzi wtedy, gdy 
niewydanie w danej chwili aktu usta­
wodawczego mogl<>by naraz~ć państw<> 
na poważne str,aty względnie niebez­
pieczeństwa. Przypyśćmy , że ma miej­
sce jakaś klęska żywiołowa i że złago­
dzenie jej slmtków wymaga natych­
mi,astowego wydania aktu ust.awodaw­
czego. 'V takim wypadku zachodzi k<>­
nieczn<>ść pallstwowa, dekret Prezy­
denta R. P. może być wyd.any. 

"Albo weżmy jeszcze inny przy­
kład. Przypuśćmy, że sytuacja mię­
dzynarod{)wa ulega nagłej zmianie i że 
to stwarza dla pal'lstwa nieprzewidzia­
ne niebezpieczeństwa, dla których za­
żegnania niezbędny jest akt ustaw{)­
dawczy. 'Vówczns również możemy 
mówić o konieczności pallstwowej. A­
le konieczność taka nie zachodzi, gdy 
np. r7.l'}.d uważa za koniec7.ne un{)rmo­
wanie pewnej dziedziny życia narod{)­
wego, które dotychczas z takich albo 
innych przYczyn nie nastąpiłO i bez 
którego rząd dawał sobie ial(Qś rac1Q, 
które zatem bez wiQl,szych trudności 
może być przesunicte d{) chwili, kiedy 
Sejm się zbierze. 

"Jednym słowem nawet w {)kresie, 
gdy Sejm jest rozwiązany, nie każda 
sprawa może by ~ unormowana w dro­
dze dekretu, nie wszystko może być 
podciągnięte pod termin k{)nieczności 
państwowej. Zbyt szeroka interpreta­
cja tego terminu jest niedozwolona, 
albowiem ogólnę. zasadę., ustanowioną, 
przez konstytucję kwietniow:J, jest. że 
regułę stanowię. ustawy. a dekrety .ie­
dynie wyjątek. Tę regułę każdorazowy 
rząd, czynię.cy użytek z dekretów, po­
wiai$U miet-Da uwadze." 
J. 

- -' . .1 
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PRAWY GOSPODARCZ E 

na rl~ 1~]~ nalBIY WY~Ulj[ ~Wia~B[twa prlBmy~łoWB 
Zjazd spółdzielców 

w Warszawie 
W a r s z a w a . (Tel. wł.) Dnia 2.4 bm. 

odbył się w Warszawie zjazd delega­
tów Zw. Spółdzielni Rolniczych i Za-

I 
robkowo - GospoClarczych. Przewodni-

w przyszłym roku obowi ązywać będą wyższe stawki w podatku obrotowym czył prezefl dr Seydlitz. 
\1.1 imieniu rządu przemawiał wice­

minister skul'hu Morawski, który oma-
Z dniem 1 stycznia 1939 r. wchodzi 

w życie nowa u . tawa o podatku obroto­
wym. wprowadzająca w szeregu wy­
padków wyż~ze stawki podatkowe. niż 
dotychczas. Natomiast nowo wydana 
ustawa o opłatach rejesłl'acyjnych 
wchodzi w życie dopiero od 1. 1. 1940 r. 
Na rok 1939 należy wobec tego wyku­
pić świadectwo przemy;;;łowe. ja k do­
tychczas z tym, że cena zasadnicza z·a 
świadectwo przemysłowe plus 15 pct 
dodatek na rzecz Skarbu Pal'lstwa zo­
staną pl.atnikowi zwrócone drogą po­
trąceń z pod.atku obrotowego za r. 1939. 
Pozostałe dodatki na: szkolnictwo za­
wodowe, samorząd terytorialny oraz 

Około 20 tys. kilometrów . 
nowych dróg 

w okresie od stycznia 1919 do kwietnia 
1938 roku wybudowano w Polsce 17.426 
km nowych dróg'. Ogólny stan dró,:t wy­
nosi obecnie ponad 6:3.000 kilometrów, 
przy cz~'m !!,ęstość sieci dró/! o na wierzch­
ni trwałej" zrosła \v stosunJ,u do gęstości 
!: roku 1919 o blisko 50 pct i wynosi obec­
nie ol,')ło 16 km dróg na 100 km kw. po­
wierzchni. 

I{oszt budo\\'? nowych dróg wyniósł w 
okresie ostatnich 13 lat około 3;)3 miliony 
złotych. w czym nie uwzględniono sum, 
wydAn~'ch na budowę dróll gminnych. 

Od 1I119 roku do chwili ohl'cnoJ prze­
budowano ogółl'm 2.388 l<m dróg. z czego 
rali ' lwowych 1.75G km, a wojewódzkich i 
powIatowych 632 km. 

KRONIKA GOSPODARCZA 
(p) S:-ładki na związkowy fundusz u­

bezpieczeń. W Dzienniku Urzęrlowym Min. 
Op C'ki połr cznej ogłoszone jest zarządze­
nie !\fin. Opickl SJXlł.. wohcc którrg'o 
Ubczp. Spoleczne przeznaczyć winny j% 
skła(\e,k na z\yiązkowy fundl\l,qz u,bC'zpie­
CZCI'1. który pl'zewiduje osiągnięcie pew­
nych w!'pólnych zaclall. (J) 

(k) Normy średniej dochodowości dla 
warsztatów rzemieślniczych. Wobec ul'\ta­
lenia przC'z ~IinisteJ'gtwo Skarhu zhyt wy­
górowanych norm dochodowości dla przl'll­
iiębior~t ·.v rzl'mieślnicz:vch na rQok 193~ 
!zby rzemieślniczc na. skl1t.('·k wystąpień 
szerl'gu organizacyj rzcomieślnlczych w te­
ren ie postanowlły podjąć elwrgiezne sta­
rania w },[jnistC'l'stwie Skarbu za pośred­
nictwem Związku Izb Rzemieślniczych w 
.'Val'szawie. zmiel'Zających w kierUlnku 
znacznego obniże-nia tyeh norm. Izby 
stwierdzają. że ponowne porlWyŻ8z nie 
J'lorrn dochodowości prze,;>: Min atE'łrstwo 
jest gospodarczo nieu,:;prawiedliwione. bo­
wiem normy te daleko odbiegają od fak­
tycznl'j rl'ntowności warsztatów rzemieśl· 
niczych ol'az od u. talonych i proponowa­
nych pl·ze7. Izby Rzemieślnicze stawl'.k. 
ustalenie ktÓl'ych zostało oparte na ścisłe) 
!kalkulacji produkcji i dochodowoś<:i w 
warcztatach rzemieślniczych. 

(k) Nowy kartel producentów gwoździ. 
,"-, kola ch fachowych omawiana jest slpra­
wa utworzenia nowego kartelu producen­
tów gIY07,1l7;i. a to w związku 7 konieczno­
ścią uregulowania stosunków wzajlem'Ilych 
mi~(lzy pl'oc1u centam. gwoździ na Zaolziu 
i rl'szty l·ra.iu . W now)'m układZie karte­
lowym (lIbl'yki 7.aolzańskie otrzymałyby 
odpo\V!r·r\ni kontyngent produkcji ogólno· 
kraj'owej. (a~i) 

• fY!.O."""'" ~ 1IIItd. ., AII_ .•• "r:iu,~1t&I. 11-'" 
KULINAR . ,'" .' 
Iłos~t. Z KURY ~ -;' 

Notowania giełd 
zbożowo-towarowych 

R y d li ° s z c z. 24. 11. 19~8. - - Pszpn:ca 18.2J 
do 18.i;i: żylo l!I.75- JJ; jęCZITIJe! I J3.50-1~.7;;. 
II 1;;- 1.'i.:!.;; owirs 15.10 1.3.80; milka pszenne 
6.;", 32.~0 33.~0; mąka ?,ytnid 65'1, 23 .. 10- 24.:>0; 
olręhy PSZPIlI1e m. lO- JO.W, ~r. 10 10.50. gr. 
lO.W 11; oll'phy żylnie !ł.:!;; - 9.7.'i. 

K n t o w I C P. 2·1. 11, l HaB. P'7.Pllira cz. 
2(1.1:;21 .2:;. j. 20.:\0- 21. zh. 19.75- 20.2;;; żyto 
1.)- 1.'\.2.;; ~ r:(' .. ml(·11 przem. H - li .. W. P;i't. lIi uo 
16 .• 10: owi n j. 16.7.1- 17.23. zb. 16.2;;-](i.75; JOI\­
ka p_zelllln fi:;', 33.50 34.;;0; maka żytnia lió'l. 
!!·U;; 25.2~; oll'ęhy p.zpnlw gl'. 1(l.:;0 -11. Ar. 9 
do 9 .. iO. m. R .. iQ 9: otl'(~lJy ż)· tnle 8.7:) 11 .23. 

I J Ó rl 7.. 2~. 11. l !l~R. - l'~ zPll icn. 20.:;0- 20.7ii. 
1111. 211 20.~O: iy lo 14 .:!;)- H .. ~U · j(:<'7,lIlit'li pl'zem. 
l~-n.jO; nie~ I HLlO 17. l [ l·i.:iU HI: milka 
p~7,f'lll1a H.W, a4.;)O 3.;.;:;0; milka żytnia G:i'J, 24.;;0 
dQ :!.i..i(J: ob-ęl>y p~zelln!' gr. 9 !I.:!~, gr. 8.n- 9. 
111. 10 - 10.2:;; otr('lIy 7.llnie 9 9.2.;. 

J, \\' li 1\', 21. 11. HlaS. - l'~zl'l1ic8 cz. Mr-kl. 
21.71)2:1.2;;. i . 19.211 1!l.!i0. zb. 18.:50 18.7;); żylo 

~ 
11- 1-1.7.i. n 13.2r.- 13.·iO: jp'c7.mi!'ń przem. 

-i.2.'\-1~.;;(). pnFt. 14.2~ - 14 .. }0; owips i. 16.7~ do 
. łJb. Hi.Z:; 1Ii.:;0: maka p"7.pnnn (;:;". 35- 36.:;0; 

.lIka żylllin U"".~:; ::1: nll',:hy p~y.('nlle gr. 8.7:; 
do 9. ~". 7.:;0 T.'·i. 111 R.T:) !1.:iO: ()lr~hy żytllie 
7.2;; 7.;,{'. 

\V 11 r. ~ li W n. 2~. 11. 19~f!. - ł'<zpni(,/ł ('7.. 
22.2:l--2:!.7;). j. 20 ~l(l..'i(). zh. 19.;;0 W: :1:)10 I 
13.7~-14: jp('zm:pi, ] 1;'.2~ 1:;.:;0. 11 la 1;).2;;; 
o\\i,,~ r 1Il- 16.;;0. lf 15 15 .• 30: mąkli PS1.t'nna 
fl;;·.·. 34..50-36; mątu bmi. M'I, ;M.3.J-24.f5; 
otreby pnenne gr. 10.115-tO.75. Śr. 1I.2.5-II.T5. m. 
11.25- 0.75; otręby j;ytrit !!.1i0-1I. 

izby rzemieślnicze i przemysłowo-han- Jeżeli w ten sposób nie zostałaby 
dlowe zWl'ócone nie będą, tzn ., że plat- zwrócona cał-a podleg,ająca potrąceniu 
nik musi je efektywnie ponieść. suma. to re.:;zta zostanie potrącc.na z 

Potrącenia dokon~'wać się będzie w ostatecznie ,vymierzonej kwoty podat­
ten sposób, że przy uiszczaniu zaliczek ku obrotowego w nakazie płatnicz~'m. 
na podatek obrotowy w ciągu 1939 r. Pozostaje jeszcze pytanie, jakiej ka­
od każdej zaliczki miesięczll-ej odjęta tegorii świadectwo przem~'slowe nale­
będzie jedna dZiesiąta, a od każdej za- ży na rok 1939 wykupić. Zapewne zo­
liczki kwart,alnej jedna czwarta kwoty stanie - podobnie jak w latach ~bie­
za świadectwo przemyslo«re, podleg.a- głych - wydany okólnik Ministerstwa I 
jąca z, .. 'rotowi. Skarbu o ulgach przy wykupnie świa-

Jeśli np. kupiec wrkupi n.a rok 1939 dectw przemysłowych na rok 1939. Sa­
świadectwo przemysłowe kat. lI, to mOJ'ząd gospodarcą czyni starania, by 
zwrotowi ulegnie cena zasadnicza za na rok 1939 możnt było wykupić takie 
świadectwo, tj. 330 zł oraz 15 pct do- same świ&dectwo jak na rok 1938 i to 
d.atek na rzecz Skarbu Państwa, tj. bez względu na to, czy w roku 1939 o-
49.50 zł, razem więc 379.50 zł. Zależnie broty względnie stan zatrudnienia ule­
od tego, czy kupIec płaCić będzi.e za- gną powiększen iu. Gdyby n.a tę kon­
liczki miesięczne, czy kwartalne potrą- cepcję Ministerstwo Skarbu nie chciało 
cać sobie będzie mógł jedną dziesiątą pójść, samorząd gospodarczy domaga 
tej kwoty, . tj. 37.95 zł, względnie jedną I się przedłużenia nJ: rok 1939 okólnika 
czwartą, tj. 94.90 zł. obowiązującego na rok 1938. 
1IIIIIIIIIIIIIIIIII I IIIIIIIII I IIIIIIIIIIIIIIIIłlll l lllIllłlllllllll l llll\łl ll ll\ł ntłlll l lllłl ł łll ll llll l łłlllllllll ll lllllllllll l llll l lłlll1111111111111111111111111111111111111 

lPfDIR 
Przygotowania przedolimpijskie lekkoatletów 

Zarząd PZLA ustalB na swym ostatnim 
posiedzeniu projekt planu przygotowań 
olimpijskich 

\V okresie zimow~'m członkowie kadry 
ollmpijskipj mają otrzymywać masaże i 
laźnie. Z :)l'ga n izo\\ a ne zostaną specjalne 
obozy treningowe w Toruniu dla skoczków 
od 1 do lO słycznia. w Poznaniu dla bie­
gaczy od 13 do 25 marca. w \Varszawie dla 
miotaczy od 27 marca do 7 kwietnia. obóz 
dlA. pali od 11 do 22 kwietnia. 

Pierwszp eltminaeje odbędą się w maju. 
drugie w październiku. Od 16 do 28 pa-
7.dziernika odbęr:1zif> się drugi obóz przed­
olimpijski dla pań i panów. 

\V polowie lutego 19i-O r. przewidziany 
jest trzeci obóz. \\' poło\vie maja tegoż roku 
trzecia eliminacja \V początl,ach lipca 

. mistrzostwa P"I'lki, następnie obóz przed 
wyjazrJem d" Helsinek. 

Drużynowe mistrzostwa 
Polsk i 

Zarząd związku opracował już ostatecz­
ny projekt. dl'utynowych mistrzostw Pol­
ski, które w całym kraju odbyć się majĄ 
jednego dnia. fmllł ostalC'czny odbędzie się 
w innym terminie. Kluby winny sta~t:>­
wać w mistrzostwach pod groźbą sp:l"ku 
do klasy niższej. W sl,ład drużyny w:nn') 
wchodzić na jmniej 18 zawodników. 

Punktacja zawodów przeprowa lzona 
zostanie wedłuJ;\' tabeli fiilskiej. klub zdo­
bywajĄCY największą ilość punktów zosta.­
je mistrzem okręgu. Do finału mistrzJstw 
Polski stają trzy kluby, które w mistrz')­
stwach okręgu zdobyly największe i]ości 
punktów. Może sip, zdarzyć. że do t:n:~łu 
starllf Clt'ugi klub silnego okręgu. jcli.'li 
zdobył w.~ce .j punktów od mistrza "łabc­
go okręgu. 
. , 'Program zawodów przedstawia się na­
stępująco : 

5 km (3 zawodników z klubu). 
sztafety 3Xl000 m i 2 km (500 - 300 -

200 - 200 - 300 - 500 m) - po jednej 
sztafecie z kluru. 

bieg 200 m. płotki. rzuty kulą. dyskiem 
i oszczepem. skoki wdal. wzwyż i tyczka 
(po 2 zawodników z klubu). 

K alen darzyk zawodów 
n a rok .939 

Kalendarzyk zawodów. na rok przyszły 
przedstawia się następująco: 

11-12 lute·go mistrzostwa zimowe, 
16 kwietnlll: mę;.ki bieg na przełaj w 

Lublinie. 
3 maJa: powiatowe propagandowe na­

rodowe bie.gi na przełaj. 
H maja: okręl!ówl' propagandowe na­

rodowe biegi na przełaj 
21 maja: centra lny pl'opagandowy naro­

dowy bieg na przełaj w Warszawie. 
Z8 maja: pierwsze eliminacje przedolim­

pijskie. 
3-4 czerwca: tnę~kie mistrzostwa okrę­

gowe. 
10- 11 czerwca: kobiece m istrzostwa o­

kręgowe, 
17-18 czer ... vca: mecz męski Polska -

Nil'mcy w 'Varszawic. 

12-13 sierpnia ewent. mecz męski Pol­
ska - Włochy. 

13 sierpnia ewent. mecz kobiecy Polska 
- l ' iemcy, 

15 sierpnia: eliminacje drutynowych 
mistrzostw Polski. 

23-27 sierpnia: akademickie mistrzo­
stwa świata w \Viedniu. 

27 sierpnia: pięciobÓj kobiecy i dwie 
szt:lfetv kobiece na Pomorzu. 

3 września; finał drutynowych mi­
strzostw Polski. 

10 września: ewent. mecz męski Polska 
- 'Vęgry w Budapeszcie i ewent. mecz 
kobiecy Polska - Holandia. 

16 - 17 września: jubileuszowe zawody 
:W-Iecia PZLA. 

23- 21 września: maraton. chód 10 km, 
dlzesięciobój i dwie sztafety męskie w Bia­
łymstoku. 

1 października: chód 50 km. 3 km z 
prze"zkodami i dwie sztafety męskie w 
Łucku. 

8 października: maraton w Atenach, 
15 października: drugie eliminacje 

przedolimpijskie. 

Imponujący bilans 
W Stanarh Ziednoczonych bilans tpgorocz­

nych wyników lekkoatletycznych przedstawia 
~ię imponująco. szczególnie w bi"gllch na dy­
stans~ch krótkich. Notuiemy poniżcj cieka wsze 
dane: (w nawiasach najlepsze wyniki Polaków): 

100 m - 10.3 B. Johnson. (ZR~lona - tO,61 
100 m - 10.4 Ellerbee i P. Wnlker. 
101l m - 10.5 .Teffrf'Y. Gref'r i Wolcott. 
200 m - 20.(i .Jeffrey. (Zasłona - 22). 
200 m - 20.8 I.Jewis. 
200 m - 20.9 Allen, Johnson. Emil:h, Wal· 

ker. 
200 m - 21.0 ElIsworth. Nelson. Davis. 

W. Miller. 
200 m - 21.1 OliIford. 
400 In - 4fl,6 .Malott (Gąssowski - 49,2\. 
400 m - 47.0 WoodruIf. Belcher. W . 

Mill~l'. 
400 m - 47.2 Howclls. Kagle .• 
-lon m - 47.ii Hprbert. William8. 
RIlO m - 1:31.3 Woodruff. (Gaesowski 

1:32.fi). 
ilOO m­
ROn m-
800 m­
ROO m-

l~On m -
iI:(i~.2). 

l :5U; Borak. 
1 :fi1.11 Marion. 
1:52.1 Fenske. 
1 :ii2.2 HpethalU. 
3:49.4 Fenske. Staniszewski 

1;,00 m - 3:;;2.;; Cunningham. 
JJOO m - 3:32.8 ~an Romani. 
1 tli m plotki - 13.9 sek., Wołcott fHallra! -
no m plotki - 14.2 sek. Humphrey. 
J10 m plotki - 14.3 sek. Woodstra. Gedeon, 

Patter~on. 'l'ołmic1t. 
w zwy7. - 20:; ('m - llzy~kali Cruter, AI-

bl'itlon. (Kalinowski - 188). 
wzwyż - 2Qll cm UzYSkAI M. Walker. 
w "wy;: - 202 cm uzyskał ::;mith. 
w zwni - 201 cm UZy~kAłi 'l'hurber. Rurke. 

Brown. 'l'hompson. Allen. Lakav3. 

Pi,ściarstwo 
S7~c.ia - Dania 8:8. '" Koppnhn,lzp l uZl" 

gl'RIlY zo~tal mi~<lzYPRll~t\\"o\\'y mecz bokserski 
amntorów Szwecji i D8nii. 

Pieściarsłwo 

wiając s~· tuację wskazal jako naj waż­
r.iejsze zagadnienia współczesne pod­
niesienie opłacalności rolnictwa, a tym 
samym poprawę bytu wsi oraz spol­
szczenie naszego handlu i naszych 
miast. (w) 

Kary za uchylanie, się 
od świadtleń socjalnych 
War s z a w a. (P A T) \1.1 rb.· na 

wniosek wojeWÓdzkiego biUl'a Fundu­
szu Pracy na m. st. \Varszawc staro­
stwa stołeczne ukarały grzywnę. w wy­
sokości ()d 10 do 400 zł. 38 pracodaw­
ców 7-8, uchylanie siC od zgłasz.ania ro­
botników do zabezpieczenia na wypa­
dek bezrobocia i płacenia za nich 
wkładek oraz za przetrzymywanie' po­
trąconych z wynagrodzeń pracowni­
ków należności na rzecz Funduszu 
Pracy. 

"W~~~MH1[H1A ~~UI'[lHt" 
Pod JXlwyż5zym 

czątku przyszłego 
karni i Księgarni" 
dzieło 

tytułem wyjdzie na pc>­
rokli nakładem .,Dz<u­
Sp. z u. o. w Pelplinie 

StanisJawa Głąbińskie~o 
profesora Uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie, b. ministra. b. prezesa Kota. 
PJlskie'go w 'Viedniu, b. prezesa klubu par­
lamentarnego Zw . ązku Ludowo-Narodowe­
~o w Sejmie Usta\\"odawclym i Sejmie 
drugim. prezesa Zarządu Okręgowego 
Stronnictwo. Narodowego we Lwowie i zna­
nego i zasłużonego boJowni'ka o Wielką, 
Pol"kę· 

Autor, jako b. kierowni'k polityki pol­
skiej w Austrii ~ przedstawiciel o.bozu na­
rodowego w czasie wojny światowej!, a po 
wojnie pl'ezes Związku Ludowo-Narodowe­
go, jest powołany do sprostcwania wielu 
tendon('yjnych hlp,dów i do wyjaśnienia. 
pra wdy dziC'jowej. . 

Ksio.i.\(a obejmować będzie -przeszło -5DO 
stron druku w więk~zym formaC-le 1 skła­
da się z trzech części: 1 •. Pod zaborem au­
striackim". II .,Wojna światowa". III "Nie­
podlegle Państwo Polskie" 1918-1926. 

Cena ksio.zki wynosić będzie zł 6.80. 
Chcąc umożliwić jak najszerszym kołom 
społe'czeństl"'a nabycie książk i , wydawnic­
two pl'Zyjmuje aż do 15 grudnia rb. przed­
płatę książki po zniżonej cenie zł 4,50. 

Uprasza się wszystkich chcących nabyć 
w przed płacie .,'Vspomnienia polityczne" 
Stanisława Głąbińskiego, by wpłacil i naj­
później do 15 gru·dnia rb. cenę przedpłaty 
zł 4.50 pod adresem: 
Drukarnia l Księgarnia Sp. z o. o. Pelplln 

(Pomorze) P. K. O. nr 210703. 
zg 1623 '4 

Kamień budulcowy 
na terenie C. O. P. 

\V ar s z a w a. (Tel. wł.) Na-t~ 
nie C. O. P. odkryto p()l}łady karni&­
nia budulcowego pod Witowicami ko­
ło Sandomierza. 

Złoża te pochodzą. z pici kowca. 
drObnOZiarnistego. Będą. tam urucho­
mione nowe kamieniołomy. (w) 

Zgłaszają majątki 
z Rosji Sowieckiej 

War s z a w a. (Tel. wł.) Z powQo. 
du rejestracji majątków, posiadan~ch 
za gran irą, które p()winny być zg'la­
szane władzom w myśl rozporządz&­
nia ministra skarbu, zaczęły do wy­
działu zagranicznego Banku Polskie­
go wpływać deklaracje wlaścideli 
mają.tków, znajdujących się na tere­
nie Rosji sowieckiej. 

\V wielu wypadkach złożono for­
mularze, wymieniające p()śród posia­
danf'go mienia rozmaite nieruchomo­
ści, a nawet w},ład.y w dawnych ban­
kach rosyjskich. 

Zl!lo~zenja takie ą. zvpelnie hcz-
przed.mIotowe, przy obecnym bowiem 
stanie pra,Yn~rm kapitalizacja mająt­
ków w Ro~ji jest calkiem nieaktualna. 25 czerwca: ewent. mecz kobiecy Pol­

ska - \Vęl!ry. 
1-2 li pea: mę.'lkie mistrzostwa główne 

w Poznnniu . 

Fl'elll'riks/'n (D) w)'punktowal H~nssonft. V 
FI'e<ll'l'ihcn (D) zwyci~ż)' 1 A Imsll'iiJnA. Kreu!\'('1 
(~) pokonnl ~oel'E'nSl'lln. Agl'f'n (~) zwycieŻ\1 
~ipl"nTlA. l'<'t"l'son (D) w)'!!l'nl z O. Agi'!'llI'li, 
Ohl'i~ll'n~cn (U) wypunklował ~nn(lhf'rgn. 1'L'r 
t\ ndt'l'"ol1 (R) zwy~ip'żyl .J ('n~f'nn. 8 mistl'z r;;" , 
ropy rrnndhl.'r~ (8) iwyci<:żyl na punkty ner· I 
nl8.n~~OJ1:l. 

Astoria walczy z Gedanią. W nad- Przep"lsy d" t .. chodząc}), nirdzielę w poluclnie o godz. 12 O a mlnls racJI 
8-9 lipca: kobiece mistrzo;.twa główne 

na ~lf\l'ku. 
1:1-16 lipca' eWl'nt. mf'rz mp,ski PolRkn 

- Prancj'l w Paryżu 
23-30 lipca: illrlyska Polaków z zagra­

incy ,., Kato'lll'icach 
5-6 SiHtmia; rne~ Polska - EmtJrra­

cja w Krakowie, 

orlhęllzie się w saJi He;.uri"y T(lIpircldpj z;em s'łą.r:k~ Zaol~':' .. n'skiego 
)lO\\ .\ż"ze "połkani" rlrl1ż~· no\\'('. (:!' ~ ~9 r 

Inowrocław i Wilno. Powrż:"zC' i"pot- 7 
kuniC' odhędzie sil) w Inowl'orla\\ iu dnia " n. r s z n. w a. (T!'l. ,,' I.) Zostały 
4 ~rl1<1nia. Zawody te budzą duże zainte-I wytlane przepi)'y o tymczaso,,'cj or­
resowanie. ganizacji administracji ziem Śląska 

Zaoh:ańskiego. Powiaty zaolzallskie 
. obejmują ogółem 83 gminy. (w) 



Jak wiadomo, w Łodzi odbyly się walki 
zapaśnicze pomiędzy Łodzią a Królew­
cem. Na zdjęciu z prawej Hinc (Łódź), 
który pokonał Schuhra (Królewiec) -

z lewej. 

żądania majstrów u Haeblera 
Ł ó d ź, U. 11. - Związek majstrów 

fabrycznych w związku z rozszerze­
niem produkcji w zakładach Raeblera 

, (Dąbrówki 24) wysuną.ł żąd,anie przy­
jęci,a do pracy tych m·ajstrów drugiej 
zmiany, którzy przed kilku miesiącami 
zo;;t.ali zredukowan.i. 

Nie podobało mu się wojsko 
Ł ód ź, 24. 11. - Sąd Starościński 

skazał 21-1etniego Abrama Milsztajna. 
(Młynarska 7) na 14 dni aresztu za 
l1iezgłoszenie się do poboru. 

Pomysłowy fabrykant 
Ł ó d ź, 24. H. Franciszek Buda, zam. 

w Aleksandrowie, wydzierżawił od Fe­
liksa Andziaka w 1937 r. 5 krosien tkac­
kich wartości po 1.500 zł. Gdy po rolm 
Buda nie zgłosił się dla uregulowania 
czynszu, Andziak udał się do Aleks~n­
drowa, gdzie ustalił, że Buda sprzedał 
fabrykę i wyniósł się. 

Sąd Okręgowy skazał 29-1etniego 
Franciszka Budę na rok "lięzienia i 200 
zł grzywny. 

Zastrzelenie złodzleja 
kolejowego 

Ł ó d ź, 24. H. Przy wsi Kosów na 
pociąg węglowy wskoczyła grupa zło­

I dziei kolejowych. 
Stra~ kolejowa osŁrzeliwująe napast­

ników postrzeliła 24-letniego Stanisła,va 
Sumę z Kosowa. 

Ranny, trafi onr kulą. karabinową. w 
plecy, padł na Łor i wkrótce zmarł. 

Zatarg u Plihala 
L ó d ź, 23. 11. - W fabryce ''''yl'O­

bów dzianYCh Plihal (Krzemieniecl,R 
10) z powodu zamierzonej redukeji 
powstał zatarg. Odbyta z przedstawi­
cielami zwillZków zawodowych konfe­
rencja doprowadziła do P<lrozumienia. 
Firma zgodziła sie na podział pracy 
i wstrzymanie redukcji. 

W ogniu walk o charakter łó dzkiego samorządu 

~ yni! llar y . O 10 ~ i Iwy[i!IJ 
Kto nie idzie z Obozem Narodowym (Stronnictwem Narodowym) wzmacnia, chcąc nie 

chcąc, obóz marks istowsko-żydowski 
Ł ód ź, 24. 11. - Istotą rozgrywek I wszystkich dziedzin życia łÓdZkiego., zentujący je Obóz Narodowy (Stroll­

sPołeczno-.politycznych w Łodzi jest Nie potrzeba dOWO. dZiĆ, jak ważnym nictwo Narodowe) przyw~ązuje tak 
w.alka o panowanie w centrum włó- elementem w walce .9- polskość Łodzi więlką wagę do wyborów do łódzkiego 
kleńniczego okręgu przemysłowego po- jest samorząd miejSKi. Właściwa miej- samorządu. 
między społeczeństwem rdzennie pol- · ska polityka samorządowa, kierująca 
skim, a obozem skonfederowanych ży- się tylko ·względami na interes narodu 
wiolów socjal-żydowskich. polskiego, mogłaby odegrać wielką 1'0-

Społeczenstwo polskie toczy zacięty lę w procesie odżydzenia Łodzi. 
bój, pragną.c wyprzeć element obcy ze Stąd społecze11stwo polskie i repre-

Socjal-klasowv patriotyzm 
"Ochotnikó'w do Ho',.pusu Z(f.Qb((I'sl~iego nale~aloby 'U'1Jstr~e­
leć" - oświadc,~yla delegatka Hlaso'ł-Cego Z'lv. Za'ł'vf'dowego 

ł .. ód ź, 24. 11. - Adelkuncla Bar­
wik. deLegatka Klasowego Zw. Zaw. 
we firmie Haebler, zosŁała skazana na 
14 dni aresztu. 

W dniu 1 października rb., gdr od­
bywał się werbunek do Korpusu Za01-

zallskiego, Barwikowa omawiając tę 
sprawę w gronie rówieśnic, oś",riadczy­
la, że do "takiego korpusu może iść 
tylko element ciemny, który należało­
hy wystrzelać, by uwolnić ludzkość od 
takiej plagi". 

Nie udało mu się zastrzelić 
narzeczonej - więc zastrzelił siebie 
Ł ó ~ ź, 24. ~:.. - We w~j ?emeny I po ra~ drugi, kiedy ~leszkiewicz chciał 

28-letm FranCIszek Oleszklewlcz za- strzelIć do nadbIegającego sąsiada Jó­
mierzał zastrzelić swą narzeczoną, cór- zefa Kołodziejczyka. 
kę sąsiad,a, 17-1etnią KrY,st~J.1~ 'Yykisz- Oleszkiewicz zbiegł wówczas do 
kiewicz. wozowni swej z,agrody, tu ułożył się na 

Pistolet, skiero\\',alW w glowę dziew- wozie i celnym wystrzałem pozbawił 
czyny, zaciął się, następnie zadął się się życia. . 

Sprzedawał naiwnym posadę dozorcy 
Sąd skazttl POłtl!l.s,!ol(·ego oszu.tjfa na :J lata 1Vię~ienia 

Ł ó d ź, 24. 11. - W czerwcu rb. 
Antoni Szymczak, zawodowy oszust, 
upatrzył sobie Bronisława Kiel'bcia, 
przybyłego ze wsi Rózga pod Głów­
nem, w poszukiwaniu pracy dozorcy 
domu. 

Szymczak zaprowa(lzil Kierbcia na 
ul. Wólczallskę. 222, pokazał mu tam 
piękny dom, przedstawił jakiemuś 
jegomościowi i wkrótce wspólnie do­
bili targu, że Kierbć otrzymy",lać bę­
dzie 100 zł miesięcznie i mieszkanie, 
uprzednio jednak musi wpłacić 2000 
zł kaucji. Na poczet tego Kierbć 
wpłacił zaraz 900 zł. I 

Oszustwo się wydalo i policja zdo­
łala odszukać SzYmczaka, podczas 
gdy jego wspólnik powstał w ukryciu. 

Sąd Grodzki w Łodzi skazał za to 

oszustwo Szymczaka na 3 lata 
,ienia. 

Powiesił się na haku 

wię-

Ł ó d Ź, 24. 11. W mieszkaniu 
własnym przy ul. Lotniczej 19 popeł­
nił samobójstwo przez P<lwieszenie się 
40-letni Stefan Dą.browjcz. 

Df.lbrowicz w czasie snu domowni­
ków powiesił się na sznurze umoco­
wall.\ ID do haka w ścianie. Gdy spo­
strzeżono samobójsbyo i odcięto wi­
sielca, nie dawał on żadnych oznak 
ż.n' i,a. 

Prz .\· b~·ły lekarz pogotowia ograni­
c7.~· ł się do st"'ierdzenia zgonu samo­
bójcy. 

DWUZNACZNA ROLA "OZONU" 
IGedy ścierają się dwa główne prą­

dy: prą.d narodowy, uzewnętrzniony 
organizacyjnie w Obozie Narodowym 
(Stronnictwo Narodowe) i obóz socjali­
styczno-żydowski, to wszystkie grupy 
obnoszące się mianem "polskie", które 
nie zasilają wielkiego frontu społe­
czeństwa polskiego - chcąc nie chcąc 
Odgrywają rolę dywersyjną. 

Akcja Stronnictwa Pracy, rzekomo 
opozycyjnego. a mającego na czele wy­
f.101dego urzędnika pal1stwowego, akc;ia. 
Falangi, akcja "Ozonu" - rozbija spoi­
stość frontu polskiego i w ten sposób 
zwiększa szanse obozu marksistowsko­
żydowskiego. 

Ci co deklamują o "zgodzie" naro­
dowej, o "zjednoczeniu" narodowym -
nie umieją zdobyć się na podporządko­
wanie swych ambicyjek partyjnych in­
teresowi społeczeństwa polskiego W­
Lodzi. 

Inni- znów kupczą.c historycznymi, 
będącymi własnością całego narodu 
czynami gen. Hallera - chcą. oderwać 
od wielkiego polskiego bloku głosy 
polskie, by przemknąć się do Rady 
Miejskiej. 

Tego rodzaju poczynania nie są ni­
czym innym, jak zwykłą i pospolltą 
dywersją, wysoce szkodliwą z punktu 
widzenia interesów społeczeństwa pol­
skiego w Lodzi. 

POD NARODOWYMI SZTANDARAMI 
Stronnictwo Narodowe, idące do 

wyborów samorządowych z jasnym, 
wyraźnym programem, winno doznać 
poparcia wszystkich Polaków. Wszy­
scy Polacy winni oddać swe glosy w 
samorzą.dowym plebiscycie na listę 
Obozu Narodowego, dokumentując w 
ten sposób swe niezłomne żądanie za­
prowadzenia w Łodzi rządów prawdzi­
wie narodowych. (Ł) 

Zatargi na tle obniżenia płac 
Ł ó d ź, 24. H. W przedsiębiorstwie 

buclo\:vlanym firmy Gess (Radwańska. 
62) na tle zatrzymania wypłaty zarob­
ków powst.al zatarg. 

W fabryce firmy Hirs7.berg i Bim­
baum (Wodna 20) powst.ał zatarg z po­
wodu obniżania płac, przez wadliwe ob­
niżanie stawek tudzież zmiany warun­
ków pracy. 

Pogadanki o walce z rakiem 

Zarząd Miejski przedłużył umowę z Rzeźnią do r. 1947 
sekwestratora 

Zniesienie stanowiska 

Ł ód ź, 24. 11. - Z okazji trwa.ją.ce~ 
go w całej Polsce "TygodniJa przeciw­
rakowego" w dniu dzisiejszym odbę­
dą. sic; w szkołach oraz w wojsku po­
gada.nki na temat walki z rakiem 0-
raz o Marii Curie-Skłodowskiej. 

W'alka z zadymieniem Łodzi 
z rakiem Ł ó d ź, 24. 11. - Odbyła się konfe­

rencja, na której tymcz. wiceprezy­
dent Kozłowski wyjaśnił sprawę do­
datkowego układu z Rzeźnią. nr. I, a 
następnie nacz. Brzozowski uzasadnił 
z.awarcie umowy. 

Rzeźnia nr. I, uruchomiona w r. 
1901, na podstawie umowy między 
miastem i spółką. dzierżawną. na prze­
ciąg 40 lat zobowiązana jest do place­
nią 22,11 pet wpływu brutto za ubój, 
a po tym terminie budynki i u:rządze­
nie rzeźni przechodzą. na własność 
miasta hez; żadnego odszkodowania. 

W 1915 y. przyłączono Bałuty. Rze­
źnia baJuck,a na okres do 1904 r. stała 
się konkurencyjną.. W okresie wojny 
obroty obu rzeźni spadły. Rzeź.nia nr. 
I wvstąpiła jeszcze przed kilku laty 
do sądu o odszkodowanie w sumie 8 
miln. złotych za niedobory, stJ-Owodo­
wane okresem wojny i dzi<\llalnością 
konkurencyjnę. rzeźni bałuckiej. W 

dwóch l. instancjach powództwo od-
dalono. '. 

\V 1936 r. miasto wystąpiło z pro­
pozycją przedterminowego wykupu 
rzeźni i zaofiarowało 1.148.745 zł., rze­
źnia. ze swej strony zażądała 9.088,745 
zł., a dodatkow(') 4 milll. zł. t~·tułem 
zredukowanego odszkodowania. Per­
traktacje pozostały hez w~·niku. 

Dnia 16 lil'l'"uclnia HI:16 r. Zar7. ą d 
Miejski wobec szczupłości pomie­
$ZCZel'l Rzeźni Mieiskiej nr. r m'ucho­
mil rze-iuię bałuck~, A. równocześnie 
wrstapil do. są,du. h,· ustanowiono se­
kwestratora sądowego, któn' m·zQclu­
je rlot~·chcząs .. 

Następnie :-<tanowisko Zarządu 
l'vIiejskiego uległo zmianie. Ponieważ 
przejęcie Rzeźni nr. 1. celem jei roz­
budowania, pocią.gnQlobv niezależnie 
od wn1łatv orh;zl<odowan'la dalsze "'Y­
datki 3-4 miln. zł. na inwestycje, u­
stalono już zasadnicze wytyczne do-

datkowego układu, który został zaa­
probowany przez ministra rolnictwa. 

N a r..asadzie tej dodatkowej umowy 
koncesjonariusze zrzekaj~ się roszczeń 
z przeraChowania rubli w złocie i za­
liczenie dalszych wydatków eksploa­
tacyjn~'ch do kos7.tów konserwacji, 
zobo,,,ią..zu.ią, si ę wznieść ko!'ztem 2 
miln. zł., najpóiniej clo 1940 1". halę 
hurtu mię:o..a, trzy chłodnie, solarnię 
skór, hale uboju cieląt i nową halę u­
boiu trzody. 

?:e swej stJ·on~· Za.rzl;l.n Mip,iski znie­
sie stanowisko ~ekwe~trato.ra i nrze­
rHllż~r l.lldarl, któr,r obowią.zywał do 
1941 r., na dalsze fi lat, tj. rlo 1047 r. 

Dodatkowy w.anl11ek stanowi, że w 
wypadku przrłą.czenia Chojen do Ło­
dzi. koncesjonariusze repartycypować 
będo. w cuści kwoty potrzt>bnej na 
w~'ln1P rzeźni \V Chojnach. Układ do­
(latkow~' 7. Rzeźnio. ma być akcepto­
wan,,' w dniach najbliższych. 

& 

L Ó d ź, 24. 11. - Odbyło się pod 
przewodnictwem wicoprez. Pączka. 
pierwsze organizacyjne zebranie ko­
misji do spraw walki z zadymieniem 
Łodzi. 

Refcl'at o stanie walki z zadymie­
niem miast.n. w Polf;ce i za gra.nicą 

. wygłosił inż. Holcgriiber. . 

SkazanIe firmy A. G. B~ 
Ł ó d ź, 23.11. - W dniu 23 bm. od­

była się w Sądzie Grodzkim w Łodzi 
rozprawa karna przeciwko firmie 
A. G. B. Tkaniny Jedwabne (Piotrkow­
ska 80) o urzą dzenie wysprzedaży re­
sztek bez zezwolenia władzy przemy .. 
słowej I instancji. 

Za przewinienie to firma w osobie 
dwóch kierowników została ukarar -

grzywną w wysokości zł 100 każdy. 

Narodo-wa Łódź po-wtórzy 1984 rfJ 
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Krwawy z -r Pasternak skazany na śmie Ć 
Bestialski zbrodniarz nie okazał na przewodzie sądowym ani cienia skruchy 

Jak już donosiliśmy, przed Sądem 
bkręgowym w Piotrkowie toczyla się 
ro,z-prawa karna przeci\\"lw 26-letniemu 
:Władysławowi Ignacemu Pasternako­
wi, oskarżonemu o zamordowanie swe­
go sobowtóra Zygmunta JaskÓlskiego. 

Przebieg zbrodni przedstawia się 
następująco: 

Pasternak po zdefraudowaniu pew­
nych sum w firmie Piekarski w Łodzi 
zbiegł, a następnie występując jako 
leśnik zwabił Zygmunta Jaskólskiego 
pod pretekstem wyszulmnia mu pracy, 
zaprowadził go do lasu Uszcz~"n, tam 
kazał mu przebrać się w swoją odzież, 
następnie dwoma strzałami z re\vol­
weru zamordował towarz~"sza. 

Szałańsl(a misłyfilC"acja 

Ponieważ, jak już wspomnieliśmy, 
ofiara zbrodniarza brła do niego łu­
dząco podobna, PasteJ'nak w ten spo­
sób chciał upozorować s,yo.ie samobój­
stwo, pozostawiając przy zabitym kart­
kę z następującą treścią: "Jestem Pa­
sternak z l ... odzi, odbieram sobie życie 
nie chcąc być dłużej ścigany przez ' po­
licję". 

Zbrodniarz po dokonaniu swego o­
hr.dnego czynu zrahował ofierze doku­
menty orM posiadane pieniądze i już 
pod nazwiskiem Jaskólskiego puścił 
się w dalszą wędrówkę. 

Oświadczył się siostrze 
swej ofiary 

. Po pewnym czasie cyniczny mor­
derca napisał do rodziców zamordowa­
nego Jaskólskiego li!'\t, podrabiając 
charakter pisma swojej ofiary z pro­
~bą o przysIanie pienic:dzy, które rze­
komo miały być potrzebne przy uzy­
skaniu posady. Mało tego. C.~rnizm 
Pasternaka sięgnął punktu kulmina­
r.yjnego, a tupet jego przewyższył 
wszystkie prawie znane dotychczas 
wyczyny zbroc1 n iarr,y. Mianowicie Pa­
~terna.k 'wrócił do rorizinv zamordowa­
nego Jaskólskiego i w imieniu ich sy­
na pobrał pewną Rumę pieniędzy, p-ar­
deroby itp. W donatku je.szcze oświad­
ezył się siostrze swoj ofianr . 

'Jeden błąd 
Jak. ,,-iadomo, jedyny hłą.d. jaki 

z·brodniarz popełnił, mianowIcle wy­
~łanie swojej fotografij do jednej ze 

I NOWY BU RMJSTRZ""'LONDYNU 
'Lord-rnayorem (nadbU1'mżsIT;em) Lon­
dynu mianowany został sir Frank Be­

waler 

med. H. ZIOMKOWSKi 
eho~ób sk6r. wener. I moezopleiowyrb 

, C Sierpnia 2, teL 118·33. 
imuje 9-12 i 3-9. W niedzielę 9-12. 

swych przyjaciółek w Łodzi naprowa­
dziło policję na jego trop i przyczyniło 
się do ujav,rnienia calej potwornej mi-
styfikacji. . 

Dramałyczne momenty 
Przewód sądowy obfitował w mo­

menty wręcz dramatyczne. Szczegól­
nie wstrząsające były zeznania ojca 
zamordowanego śp. JaskÓlskiego. 

Morderca, który uprzednio przyznał 
się z całym spokojem do morderstwa, 
ni e okazalan i ci enia skruchy. 

Na przewodzie sądowym ' wyszły na 
jaw i ukazaly się jeszcze raz w całej 
grozie pobudki . bestialskiego czynu 
oraz przebie~ mordu. 

Po przesluchaniu świadków, między 
którymi znajdowali się ciotka i wuj 
morderc~r, wspomn iany już ojciec za­
mOl'dO\Yanego Jaskólskiego, siostra o­
fiary, z którą obiecywał się ożenić Pa-

sternak, oraz jego znajoma 7: Łodzi, 
która pierwsza naprowadziła policję 
na ślad morderstwa, sąd udzielił głosu 
prokuratorowi Namysłowskiemu. 

Wyprany ,z wszelkich uczuć 
ludzkich 

\V przeszło pó1tóra godzinnym prze­
mówieniu prokur,ator odmalował syl­
wetkę mordercy, dochodząc downio­
sku, że jest to osobnik wyprany do­
szczętnie z wszelkich uczuć ludzkich 
pod każdym względem ujemny i ni&­
s,amowicie wprost cyniczny. \V zakoll­
cz~niu s,,,ego przemówienia prokura­
tor domag.aJ się najwyższego wymiaru 
kary, tzn. kary śmierci. 

Kara śmierci 
Z kolei zabrał głos obrońca oskarżo­

nego ad"lv. F. Miss.ali z Łodzi, który w 

swym przemowleniu położył główny 
nacisk n.a kwestię poczyt,alności osk,ar­
żon ego, przytacz.ajęc jako argument 
fakt, że Pasternak był swego czasu u· 
znany przez wojskową komisję lekar­
ską za psychopatę· W konkluzji obroń­
ca wniósł o zastosowanie względem je­
go klienta kary więzienia. 

W ostatnim słowie Pasternak o­
świ,adczył, że chce ponieść śmierć za 
swój czyn. 

Po chwilowej p·rzerwie sąd ogłosił 
wyrok, mocą którego Pasternak został 
uznany winnym z,abójstwa i skazany 
na karę śmierci przez powieszenie oraz 
utratę prmv publicznych n.a z.awsze. 

Pasternak przyjął wyrok spokojnie, 
Jak się dowiadujemy, obrońca ' 0-

skarżonego po otrzymaniu piśmien­
nych motywów wyroku złożył skargę 
apelacyjną. I . 

ozprOWD D bojkoł fI)~boró(d {IJ i lej 
10 narodowców stanęło przed sądem - Do czego służy kukurydza - Odroczenie procesu 

B j e l s k o. 24. 11. - Przed Sądem 
Grodzkim w Białej w dniu 23 bm. sta­
nęło 10 członków Stronnictwa Narodo­
wego, przeważnie 7, Białej Krakow­
skiej, oskarżonych częściowo o rozle­
pianie bądź rozdawanie ulotek ant y­
wyborcz,rch i częściowo o nawoływanie 
na zebraniu członkowskim do bojkotu 
, .. 'yborów. 

Jako oskarżeni stanęli: Tadeusz La-

licki i Jan Besz, doprowadzeni na roz­
prawę z aresztu, oraz Józef Czul Za­
remba, mgr Adam Pawlikowski, apli­
kant adwokacki z Bielska, Jan Lem­
part, Tomasz Bonior, Rudolf Gałuszka, 
Józef vVyrwicz, Wład. Ucher i Karol 
Dudek. Na wstępie obrońcy oskarżo­
nych, adwokaci Ferd. Prochaska i mgr 
Chabałowski ,vnieśli o umorzenie po­
stępowania karnego, uzasadniaję,c to 

Zuchwałe świetokradztwo w Piotrkowie 
Zb"odniał'~e wla'I'Jwli się do kościola 00. bernardynów, "a­
bując wof(.t Oł'(l~ inne lJł·zedm. i ot Y t~artości ponad tysiąc ri 

P i o t r l{ ów. (Tel. wł.) \" nocy na 
24 bm. nieznanj sprawcy dokonali zu­
chwałego napadu na kościół 00. ber­
nardrnów w Piotrkowie. 

\Vhrew krążącym wersjom o zrabo­
waniu kielicha i monstl'ancji, zbrod­
niarze zrabowali gablotki, zawierają­
ce wota, znajdujące się przy ołtarzu 
św. Antoniego. Łupem zbrodniarzy 
stały się złote przedmioty, jak b1'anso-

lety /legarki, krzyże i medaliony. \Var­
lość skradzionych przedmiotów wyra­
ża !"oię w sumie ponad 1.000 zł. 

Złoczri1cy wtargnęli do , kościoła 
bocznym wejściem od strony ul. Sło­
wackiego. ,y zwiazku li kradzieża tłum" wier­
nych och,:iedzają ś\vią1.ynię. \,r mie­
ście panuje wielkie poruszenie. (mor) 

Dramatyczny wypadek elektrotechnika 
Pól godtiliny wisial na p"tilewo dach tcysokiego napi~cia i nic 

'lnu się nie stało 
C z ę s t o c. h o w a, 24. 11. - Piotr szczęśliwy wisiał tak bez znaku życia 

Ratoń, 3D-letni elektrotechnik, zam. przeszło pół godziny, gdyż nikt z o­
przy u1. św. Rocha 180, nieomal nie becnych nie umiał go ratować. Gdy 
stracił życia w czasie pracy. przybyła pomoc lekarska, Ratonia 

Zakładając na przydrożnym słupie zdjęto i ku ogólnemu zdumieniu do­
nowy przewód, stracił w pewnej chwi- cucono go pomimo oznak śmierci. 
li równowagę i schwycił rękami ia Obecnie stan jego nie budzi obaw 
przewody o wysokim napięciu. Nie- i pozostaje on na kuracji w domu. 

Łódź podwodna zatonęła 
T a II i n (ATE\ Prasa estońska do­

nosi, że podczas ostatnich ćwiczeń "czer­
wonej" floty w ZaLoce Fińskiej, odby,,'a­
jących się w czasie szalejącej burzy, za· 
tonęła jedna z łodzi podwodnych. Oba::­
nie w pobliżu terytorialnych wód estoń­
skich st\Yierdzono obecność kilku st,at­
ków sowieckich, które przepro,,,adzah 
pomiary. Statki te prawdopodobnie chcą 
ustal ić miejsce l<ataslrofy zatopionej ło­
dzi. 

SOS W zatoce gaskońskiej 
B o r d e a u x. (PAT) Fiński statek 

szkolny "Sumen Jou.tsen" zawiadomił 
prz~z radio, że znajduje się w niebez­
pieczeństwie w zatoce gaskońskiej. Za­
łoga statku składa się z 20 marynarzy 
i 60 kadetów morskich. 

Z okolicznych portów' wysłano na­
tychmiast pomoc dla zagrożonego stat­
ku. 

brakiem znamion przestępstwa w czy­
nach oskarżonych, wobec nieistnienia. 
obowiązku brania udziału w wyborach 
oraz braku odpowiedniego rozporzą.­
dzenia władzy, przeciwko któremu 
mieli oskarżeni występować., 'Wniosek 
ten sąd odrzucił. Oskarżeni wobec te­
go odpowiadają z art. 156 i 157 k. k. 

Akt oskarżenia oparty był na infor­
macjach policji śledczej oraz wyja­
śnieniach, złożonych w toku docho­
dzeń przez osk. Uch era. Przesłuchany 
jako osk. Ucber, cofa na rozprawie 
całe swe zeznania, wyjaśniając, że zło­
żył je jedynie dlatego, że posterunko­
wy służhy śledczej Bodzioch groził mu 
Berezą i więzieniem, a przyrzekł wol· 
ność za obciążenie reszty podejrzanych. 

Oskarżeni do winy się nie przyzna­
ją, jedynie osk. Lalicki, ujęty na roz­
lepianiu ulotek ośmieszających "Ozon" 
i osk. Besz, u którego znaleziono kilka­
dziesiąt ulotek, przyznają się do roz­
lepiania antyozonowych ulotek. 

Ponieważ zmianę zeznań osk. Uche­
ra śwd. wywiadowca Bodzioch uzasad­
nił t~'m, że wobec jego matki grożono 
mu śmiercią za obciążające zeznania, 
sąd postanowił rozprawę przerwać do 
dnia 26 listopada celem przesłuchania. 
matki osk. Uch era, oraz świadków od­
wodowych, powołanych przez oskarżo­
nych. 

Sąd oddalH wniosek adwokata Pro.; 
chaski o zwolnienie z aresztu o~. La.­
lickiego i Besza. Rozprawa wywołała. 
duże zainteresowanie. 

\Viele humoru na sali sądowej wy­
wołało zeznanie jednego ze świadków, 
który twierdził, że dowodem przestęp­
stwa jednego z oskarżonych jest znale­
zienie w jego kieszeni kukurydzy. Zda­
niem ś,,,iadka, kukurydza służyła do 
liczenia głosujących. 

Olbrzymi pożar lasów 
w okolicy Hollywood 

H o 1.] y w o o d. (I? ~ T) Pomiędzy 
Santa Monica a l\Ialibur Beach płoną 
lasy. Na przestrzeni tej znajdują się 
rezydencje licznych aktorów i aktorek 
filmowych. Pomimo energicznej akcji 
ratunko,ycj, w której bierze udział 
przeszło 1000 osób, ognia nie zdołano 
opanować. Jak można wnosić z do-

I tychczai'owych danych, ofiar w lu­
dziach nie było. 

'IJ na l r~ nia I~ ia Jm~ o i! 
Nieznani zbrodniarze wymordowali prawie całą rodzinę restauratora ze Starosielc -

Jedna z ofiar walczy ze śmiercią W szpitalu 
B i a ł y 8) t o k. (PAT) Przedwczoraj I mordowali rodzinę przebywającego w I Kurzynę. 

w ~iasteczku Starosielce pod Biał.ym- szpitalu .":' Bi,ał~mstok.u wlaści~iela Druga córka Piekutowskiego, 17-
stokl.em do~onano ohrdn;eJ zbrod1ll. rest~u~acJ~ Ant?D1ego Plek~towskleg?, !letr:ia . Irena ciężko poraniona walczy 

Nle~n.am sT;wa\" :cr, ktoI'Yc~, według Z~bl}aJąc .!ego zonę Stef;a~lę, H-J.etl1lą. ze smiercią w szpitalu w Białym- . 
zuałezLOuych sl,ado\" b~ lo kIlku, za- cOl'kę Hallllę, . oraz tesClO\\· ą. HIlarię stoku. . . . 
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I 
i( "'endan rZ'l'm.·ket. 

LIstopad Piątek: Katarzyna p. m.l 

25 
Sobota: Sylwester Leo· 

nard 

Sobota: Lecboslaw 

Piątek Słońca: \Vs~bód ~.29 
zachód 1::>.49 I 

Kalendarz dowiańskł 
Piątek: Cbwalim ira 

~-_ •• _ Długość t1r,ia 8 g ZO min 
Księżyca: wschód 10.07, z",ch6d 1856 

Faza: 3 dzicń po nowiu 

'n~re~ re~ak[ii i admiDi~tratii W todl. 
~otrkowska 91, tel. 173·5~ 

Godziny przyjęć I 11 - 15 ł 16 - 1 '1 

l)YZURY APTEk 
Noey dzi"iejHP] dyżuruja na~tepuJące apteki 

]'{a~perk;ewicz Zgier8k~ 54. Rschter i l.oboda 
11 Li~toparja 8€ Zun;!elew:('z (Żyd) P:otrko".,-
6ka 25 Bojar~ki I Schatz Pnejaz.J 19 Ryt,,1 
Kopernika 26 Lipie(' (Żyrj), Piotrkowska 193 
Kowldski l S-ka, Rzgowska 147. 
24 a. 

TELEFONY: 
Po~otowle P. C. K. 10~ 40, 
Pugo/"l,.,le iekauJ cbridtijan 111 III 

; Pogoto,.,i~ {ThuplecJlalnl 268·10, 
j Straż, Potłłrnej 8 

Poltolo .... ie Miej-kle 102 90. 

TEATRY 
Tealr }'olski - Cegielniana 27 - "SkatHI'C". 
Teatr Popularny - "Skalmierzanki" 

KINA 
Ca:,itol - "Paryżanka". 
CortJo - .Chiliski brylant" l "Straceńcy". 
Ikal - "Fortancerki" i "Mali Geniusze". 
Metro - ,.Kapitan Mollrr~ndt", 
Oh. ialOwy ~łońre - "PensJonarka" I .. !ty 

cen: .tepu". 
Palal'c - "Krzyk ulicy". 
Przedwlo8nic - "Naga prawdĄ". 

)f Rlalto - "Marnotrawna córka". 
\" Stylowy - .. Córka znacbora". 

'KOMUNIKATY 
Komunikat "Pracy POlskiej" 

Zal'ząd Okl'ęgo\Yy Zjcdnoczcnia Zawo­
aowrgo "Praca Polska" w Łodzi, ninicj­
szym zawiadamia wszystkich czlonków, 
że w dniu 5 grudnia rb o godz. 7 wie­
czorem w lokrllu \Vlasn~'m przy u I. Ban­
cIurskiego nr 9-11 odbędzje się pierwsza 
lekcja ś!Jiewu. prowadzona przcz p. dyr. 
Królikowskil'j;!;o. Prezesa Związku Orga­
nistów woj. lóclzkiego. 

'" związku z tym prosimy wszystkich 
czlonków o zapis~'\Yanie się w sckrcta­
riacic Związku u kol. E.Piolrowskiqro 
codziennie od godz. 10 rano do godz. 8/ 
wieczorem. 

Zaznaczamy, że Ickcjc odbywać się 
bęlla dwu raz~' w t~-goclnju tj. picrwsza 
lc:kcja - poznawanie nut, druga zaś 
śpicw. 

Zebranie bibliotekarzy łódzkich 
. Dniu 2Ci listopacIa rb. o godz. 19 odbę­
dzie się zebranie Zw. Bibliotckarzv Pol­
skich - w lokalu Bihliotrki Pub'licznej 
przy ul. Andrzeja H. P. II. Porlcicchow 
Eka \\'~' glosi rl'(erat na temat .. 8tatY1lty­
ka. bihlioiteczllu w świetlc fachowcj lite­
ratury". Poza t~'rn na pOl'zącllw dr.ien­
nyrn spruwozdania rcccnzyjne z ostatnich 
nowośei, 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Wesoły wieczór u lekarzy 

Polskie Towa rz~'st wo Spolet'z\lo-Le kar­
skie w Łodzi urządza w sobotę, dn. 26 li­
stopada rh. w salonach Stowarzyszenia 
Techników, pl·r.y ul. Piotrko\\' kiej 102 
,,\Vesoly \\'ieczót' u lckarzy". Poczl1tck o 
godz. 21.30. 'Wstęp wyłącznie za Zap1'08Ze-
niami. . 

Wystawa Krajobraz Polski 
prof. Antoniego Wippla 

Piękno gór, morza tal, hogato OPI'8CO­
'wane pl'y.ez znanego i ccnionego \V naszym 
mieścic Ul"tystę malarza i pedagoga A. T. 
Wippla, godnc są zwicdzenia. \Vejście aJ'­
t.\'s ta pl'zeznaczyl na ccl pal1SLI\'{)wy F. O. 
N. "'ysta\\'a otwarta codziennie ocl goclzi­
ny 10-21, Piotrkowska 113 , 

Zabawa Zw, Niewidomych 
Zw. Niewidomych m. :Loc1zi ul'r.ąclzl\ w 

'dniu 26 listopad~ rb. w lokalu Zw. Ofice­
rów Rezerwy przy ul. Moniuszki 1 a, zaba­
wę laneczną (Andrzcjki). 

Początek o godz. 21, wstęp 2 zł. 

Stan zatrudnienia na robotach 
publicznych 

Na cJzirl1 19 bm. na tcrcnie woj, łórlz­
kiego bylo za lrudnionych na. robolach 
ptlbliczn~' ch 7.737 osób, w czym w samcj 
Łoclzi 2.650 osób. 

Stan bezrobotnych 
Na (]liell 19 hm. zanoto\l'ano na tcre­

nie woj. ló (lzkicgo 37.0!l9 osób, poszuku­
jących pracy, w czym IV samcj Loclzi 
24.929 osób. 

Kurs wykładów dogmatyczno-apolegetycz· 
nych 

1{rltolickie Stow. l';:obiet eliecezji łó[lz­
kicj Ul'zn.<łzu w sali przy ul. Gclallsl,iej 111, 
w t1niacll 27, 28, 2fl bm. cykl wykłaclów 
dogmatyeZllo - apolegetycznych. Program 
jcst następujący: c!nia 27 bm. o godz. 17 
zagajcnie \I'~'g losi J E. ks. biskup clr To­
macwk. ,,:'Ilaciel'z~'listwo r\aj:Św. Marii 
Panny" i "Dziewictwo Na iśw. Mnrii Pan­
ny" wyglosi o. pror. T. Knr1.ew:4ki - I'C­

elem]11 o l·~,,,t n. 
Dnia :łX hm. o g'or!r.. Hl " , !jt'rlUkn]rlnc 

Poczęcic ,-. M. P.". ,,8\\'iętoM N. l\f. P.",·­
dr. o. fi. Kostecki - dominikanin. 

Dnia :W bm. o /<odt. 19 ,,'Vniebowzięcie 
N. M. P." i "Pośrednictwo N ,M. P." 'WY­
głosi ks. K. Skoczylas, 
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I~ło~l!ni~ Ii~ty ~an~y~at~w na ra~nJ[~ mia~ta tO~li 
Zatwierdzono razem 1.235 kandydatów ze 100 l.głoszonych list 

Ł ó d ź, 24. 11. - Referat w\-borczy 
Zarzą.du Miejskiego podaje POl1lZSZe 
zestawienie list kandydatów na rad­
ll~'ch m. Łodzi. 

Lista nr. 1 Nicmcy-Ludowcy, 
zgłoszonych list 13, I iczba kandyda-
tów zatwierdzonych przcz Główną 
Romisję Wyborcz~ - lul. 

Lista nr. 2 - PPS i Klasowe Zwią­
zki Zawodowe, zgłoszonych list 13, 
kant1rclatów zatwierdzonych 154. 

List.a nr. 3 i 4 - Stronnictwa Pra-

cy, zgłoszonych list 13, kanclydatów 
zatwierdzonyCh 154. 

Lista nr. 3 i , - Obóz Narodowy, 
ilość zgłoszonych list 13, kandydatów 
zatw;erdzonych 153. 

Lista nr. 5 - 'nia Związl{óW Za­
wodowych Prac. Um~' słowych, ilość 
zgloszonrch list 7, kandydatów za­
t\\'ierclzon~'ch 79. 

I 
Lista l'lr. 5, 6 i 7 - FrakCja Rewo­

luc~-jna, ilość zgłoszonYCh li st 5, kan­
dydatów zatwierdzonych 55. 

Jedenaście publicznych zebrań 
Stronnictwa Narodowego w Łodzi 
Ł ó d ź, 23. 11. W sobotę, dnia 

26 listOpada rb. o godz. 8 wieczorem 
odbędzie się 11 zebrań publicznych 
Stronnictwa NarOdOwego. 

Przemówienia na temat "Prawda 
o rządach Frontu Pracy" wygłoszą 
na pierwszym zebraniu przy ul. Tar· 
gowej 5 - kpt. Leon Grzegorzak, na 
drugIm na ul. Zgierskiej 150 - J. 
SzIichcińSld, na trzecim przy ulicy 
Okrzej 20 - wiceprezes Zarządu Okrę· 
gowego Antoni Czernik, na czwartym 
zebraniu przy ul. Brzeziilskiej 33 -
adw. Tadeusz Zabłocki, na piątym 

zebraniu przy ul. Lipowej 47 - mgr 
Paweł Szwajdler, na szóstym przy ul. 
LimanOWSkiego 137 - adw. Bolesław 
Grochowski, na siódmym przy ulicy 
Sterlinga 31 - Rajmund Gacek, na 
ÓSmym przy ul. Skrzywana 13 - K. 
Kcmpski, na dZiewiątym zebraniu 
przy ul. Odyńca 15 - W. Kożuchow· 
Ski, na dziesiątym przy ul. Słowiań­
Skiej 5 - prof. J. Kacer, na jedena­
stym przy ul. ROkicińskiej 147 J. 
KwiatkowSki. 

Wstęp na zebrania wolny dl.a 
wszystkich polaków. 

Dwa pożary w śródmieściu 
Ł ó d ź, 2-i. 11. - W domu pl'z~' uJ. 

L\.ndrzeja ,16. \Ysku tek z::t11 ieczysr.czcnia 
kominów wybuchł pożar na poddaszu. 
Na ratunek wezwano straż ogniową, 
która po półgo ',:l.inncj pracy ogieil 
stłumiła. StJ'::tty nicustalone. 

I Z podobnych prz~-czrn w~'buchł po­
żar \V domu n;ałż. Usielskich przy ul. 
Kilill~kiego 1-12. Ogiel'l, jHki powstał 
ocl zaniecz~'szczenia komina na stn'­
chu, ugasila wezwana stl'aż ogniowa. 
Sb'at na razie nie ustalono 

Skazanie pomysłowej oszustki 
Ł ód ź, 24. 11. - \V czenvcu rb. na 

skutek sytuacji ogólnej nast::.lpił wzrost 
zapotrzebowania na al't~'kuly pierw­
szej potrzeby. Starostwo Grodzkie ka­
\'al o wszelkie przejawy spekUlacji. 
Okoliczność tę wrkorz~-stała 26-letnia 
Monika CzekaIska. Nabnyała ona w 
hUl'to\vniach al't~'kuły si10żywcze, nie 
ulegające szybkiemu zepsuciu, a na­
stępnie zgła~7.a!a się do różnych skła­
dów na ul. Kilit'ISkiego, w pohliżu sie-

że sklepikarzy i tłumaczyła, że b~dzie 
no\ya licytacja skonfiskowanych towa­
rów i będzie je można nahywać nic­
b\'\\'ale tanio i w ten sposób dużo za­
rabiać. 

P]'z~-jmowała następnie od amato­
I'Ó\\1 okaz~'jllego kupna ~rube zaliczl~i. 
'V tpn sposób zebrała od szeregu osob 
kilkaset złotych. Czekalską skazał Sąd 
Grodzki w Łodzi na 2 lata więzienia. 

dziby Starostwa Grodzkiego i tłuma- • 
cząc, że towary nabyła z lic)-tacji w Sfałszowali weksel 
starostwie, jako Sl<Ollfiskowane, sprze-
dawała okaz~'jnie i tanio. L ó li Ź, 24. H. Sąd Okr<:g-o,\vy w Lo~ 

To oczrwiśrie poz\Yolilo jej wpro- clzi skazał 40-letniego Ed\~-arda SZ~llc3. l 
wadzić się do licznych "kładów. pOda-/ 4Z-1Ptnieg o Juliana. Gryglera. kazlle~o 
.ląc ~ę za pracownicę starostwa, zja- na iD mies. wi<:zi~nla oraz 20 zł grzyw­
wiała siQ następnie CzekaIska u tych- ny za sfałszowanIe \veksla. 

Najbliższe premiery w łódzkich teatrach I'(RON I KA ON! A 
miejskich . ,y zaklarlnch Rcheibl"'l'a t Grohmnna _purll 'V najbliźszym tzaf',ie \I cjclzie na afisz ~ drabiny J'U"zto\Y~n,,: ll(j-lptni \\'ilh .. lm ~zruj-

teatrów rnicjskich ;;7.crc~ nowych sztuk, ber (Snnocka :In) i orlnió~ł o~ó",(' cicżkir ollra-
Z których prÓby orllJywają siG IV calej pel- ż<,nia cinla. Ranm'go orlwi.'ziOllO tlo ~z[Jitala. 
ni. Obok c1lll\l1o zapol\'iec1z'ancj komedii ?; wozu It<,inaolrl8 KrOPPIl przyl,ył,'g'o z Bru-
De"ala . Subrelka" (Z udzialcm Stcfanii Żr('y Ksi('~lwo, przy zhif'IW ulicy HtolHr<kipj i 
Jarko\\"-kiej) ujrznr,)' wkrótce l'omantycz- \\'rz (,<lIi['(~,kip.i 1 !J-1 !' tli i ~tani"łRW KII~l11irlcr 
ne al'cydzie'lo J. Sk\\'ackicgo ,.Kordian" 0- .krnd1 I~ank~ z. nrl~kle~. lecz za_tal ZalrZ)'lllnl~Y. 
raz klasyczną ope'clkę J1el'\'c "Nituche", . Z l11.:esz~anla ~tanlsla\\'y Jnku~)cz!:k (Pahla­
Obie ostatnie sztu\'" ukażą się w insceni- nwka 30 nrrznanr sprawcy skl'arlh roznc rzeczy 

.. k't . wal'to~cl 300 zl. 
zac,]1 zna -01111 eri0 rez)"f\el'l\ scen war8za \\'- D07.0l'cn po.('~ji przy ul. Z'dl'l',kiPj 24 za-
skich Leona Srlllllcl'a, który ostatnio - trzymnł na \\'lanll~II:1l do komórrk KaziJlli"'l'za 
na czas clluż;;zy - pl'7.yjechnl clo ł.orlzi. Olpjni('zaka z ul. B'ranc:iszka(l.kiej 61. Drugi 

Hó\\'nocześnie mistrz Ludwik Solski ""pólnik Olejniczaka zrlolal zIJipc, 
przystąpił clo montażu głośnej sziuki Me- Z mie-~zkania .JÓzf'fn Kieli (Pi()kna 20) nil'-
'rcszkolVskiego "CAl' Paweł", w której zna- znani .nl·/l\\,CY IIkrntlli futra I 1:"11rd~ro[,e wal'­
komit~' nestor polskiej sceny odtworzy 1'0- toill'i UOO zł . 
lę tytułową. Do mieszkania Zofii Hkr'zypi6 kiej (No ..... o 

Świetna komedirl Molllara "Dalila", a Za1'Z01Y,ka ~H) dostoli Rię złodzil'je i skradli ma­
następnie potężna tragcdia Sofoklesa "l\n- szrnę do szycia wartości 1;;0 zl. 
tygona" (wchodząca w cykl przedstawień ~a nI. Mlynarskiei 39 na Stefana Czanow­
ella młodzicży l'zko!nej) oto najbliższe prc- "kil'g'o ('I'oł<nrze"'skieg(, 18) napnfll Htd:tJ1 Kra­
micry \V łódzkich (eatl'[(r'h micjskich .. Jak ~iak i poralIiI go tęprm n3rzl'<lziem. HallllP~o 
z zestawienia t('go lI'ynika, rcpel'tuur na opatl'zylo pogolowie. 
miesiąc grudzicll przedstawia się iJardzo All'k~and~r Dąlliec zp \Y~i Sangl·uc. pow. 

hl'zeziriskie::o na ul, Now<'i popl'a wiajl\c wiaza-
intcresująco. !lin wozu za1adowanego belkami 7.Ostal przygnie, 

KRONIKA SPORTOWA 
Kolarstwo 

ł'>6Ilzki Okr. Zw. !{olar8ki polreił by kllllJY 
I<jrlzkie 7.orgn.nizownły zaprawr, zimowa kolllrzy, 
przy czym rlwa razy w tygodniu OrlhYWR(' sir. 
ma gimnR<tyka grupowa pod ki~l'l,nki('m fRCho­
wych instruktor6w. 

Hokej na lodzie 
Zarzll!l okl'el!lI l<I(hki~l(o po,tanowil wy •• ne 

nn klJl"."l J)cJJl]n('lIiktiw illlo.;ll'IIJdnrtl\" do l\::lto\\'ir. 
<)<li>ywnj,wy sir: od 2R. 11. do 10. 12. na<t~ll\lj:t­
ryrh znwodnik6\\': L'rlinliskirgo (T<, r. Zjedno­
(,7.0Il~). N~tkowskipgo n\-im~) i .Ip~.('go (u. 1'.). 
R<l",no('zpśni~ z~rz;lr\ LOZHL pO<';t~nowil ZOrI:R­
nizowR,c 1'1~ ~ztu(';>;nrm łor7.p ". Katowicach 
kurs treningowy dh graczy lódzkich. 

ciony i <l OZI1łI I polamania n6g. Hnnlll'.!(o oelwie­
ziono do szpitala. 

Emilia Stul(l\\,a (Piołl'kow~kll .itI) przy zbip.1l'l1 
lilie NUl'ltto\\'iczn i T':tsudskiego zos(ala naje­
ehall>1 pl'zez samochórl prowadzony !ll'zr'z ~7.ofe· 
ra .\łek~nlldra Z(lul'iczyka i OIlnio"la cicżkie 
olJrażpnia ciala. Ranml pogotowie oJ\\'iozló do 
~2Jpitala . 

Chaja Tpllpnhallm, właśl'ieielka domu przy 
ul. BNka Jo. clf'\\'r'za 3, zostala skazana pru'z 
~~<l Staroi\ciliski na ~ tygodnie are~ztll za li­
t"zYllln\':lnip domu \Y stAI11C allły~nlliłnrllYll1. 

Mo"zpk H07.Pllllel'g (,\nlll'7."· :11) zatrzyma­
ny w,tnł na III. No\\'omiejskiL·j :\1. gdy sil" wchl­
gal przN'ho<lniów rio sklepów. 'aganincza ~lId 
Starośl'i,i,ki sbzal nll 2 t~'godllir arl'SlItu. 

J9rl\\'i.i~ N~umRn, l\laścirielk. pospsji Drzy 
Z \1 i ersl: ;pj J ts ~kaz1\n1\ lllJstala nR ~o z.I zrzyw­
nl' za niezabe21pieczenie dolu kloac2mego. 

Lista nr. 6, 7 i 8 "Falanga", ilość 
zg'łoszon~' ch list 5, kandydatów U­
twierdzon~'ch 48. 

Lisia nr. 6 - Zjednoczony Świat 
Pracy, ilość zglo"zonych list 5, kandy­
datów zatwieJ'Clzonych 44. 

Lista nr. 7 - Chrześc. Komitet Wy­
borczv ("Ozon" - dop. red.), ilość. list 
zgłos;'on~'('h 3, kand~datów zatwier­
dzon~'ch 4t 

Lista nr. 9 Obóz Zjednoczenia. 
Narodowego. ilość zgłoszon~-ch list 4, 
kandnlatów zatwierdzonych 53. 

Lista nr. 5, G i 7 - "Bund" i Poalaj 
Syjon, ilość list zgłoszonrch 7, kandy­
datów zatwierdzon~;ch 101. 

Lista nr. 6 i 8 - Ziednoczcmy Ży-
dowski Relirrijny Blok, ilość list 1, 
kandnlatów R3. 

Lista nr. 7 - Zjednoczony Żydow­
ski Blok Demokratyczno-Gospodarczy, 
ilość l i"t zgłoszonych 1, kandydatów 
zatwicrCłzon~Tch 16. 

Lista nr. 7 - Blok Społeczno-Go­
spoclarcz~' ("Ozon" - Cłop. red.), ilość 
list zgloszon~' ch 1. kandydatów za· 
twierdzon~'('h 16. 

Lista nr. 8 Zjednoc7.on~- Blok 
ncmokratyczn~', ilość list zgłoszonych 
1. kandrclatów zatwierdzonych 16, 

Lista nr. 8 - Żvc10wskie Sfery Go· 
spoclarcze, ilość iist zgłoszonYCh 1. 
kand~' clatów zatwierdzonych 18. 

Lista nr. 8, 9, 10 - S~1jonist~'czny 
Blok Demokrat~·cznv. ilość list. zA'ło­
szonrrh 4, kand~'dfltów zatwierdzo­
n~-ch 58. 

Razem sto list z/!,ło<;zon~'ch i 1.235 
kand~'dató", zat,,'ierdzonych, 

Nowe i.~!{ farty przemysłowe 
Ł ó d.z, 23. 11. - Wydział przemy­

słowv zawiaclamia, że zatwierdzono 8 
projektów urzędzeń zakładów przemy. 
<;!ow~-ch, a mianowicie: 1 mechaniczną. 
pol1czosznial'niQ. 1 zmianę istniejącej 
merhanicz!le.i w~'twórni sv,'etrów, 1 
7.mianę istniejąceg-o wari'\ztatu ślusar­
<;ldl'go. 1 7.mian~ h,tnieiąccj mechanicz­
nej sl,walni tn'kotów, 1 zHkład tapicer­
!'ko-stolarski. 1 zmian!? zakładu ś!us:ar· 
!"kieg'o 1 zmianę ii'\tnicj:}.cego składu 
farb, 1 zmiallQ i budowę garaży. 

PROGRAM RADIOWY 

Piątek, dn. 25 listopada 
5.30 ".3.; Pip;;ll .. Kil'(h rannp ,,·~tajl\ zorz!!"; 

;).3~-G.35 .,Uluhione n,plodie" - Muzyka por3n­
na (płyt)'): 6.~.'i r,.~O Gim na.tyka; 6.50--7.00 
"111Z)'kn (płrty): 7.1)11- 7.1:; 1)zipnnik poranny; 
i.1;;~ .()O l\fuzrk'a (płyty): R.OO-..'l.lO AudycjI. 
"la szk<il; R.10- 11.00 1'I'zf'rwa. 

11.00 11.2:; A Il<lyria dla sZikół: "Marsz, mu.sz 
Df\hl·O,\·.kl" - .lu('\l\Jwi"ko ella rłzieci starszych 
\V opr. ,Józ",fa Kpmpy; 1T.2·'i- 11.57 Da,,'ne taA­
CI' (ply()'); 11.:;7- 12.03 RY,IJllai cza u i hdnał z 
Krakowa: 12.03 -1~.01 .\urlycia pc>łllllniowa (z 
Lodz! na w. R. P.); 13.00- 11.00 Przcrw~. 14.00 
<lo J 1.3{1 ["I'a~nl!'llły ~rlllrollic;'lIlc z op!'r (plyt,.): 
11.'\0- 15.06 L,,<lzkil' \\ iar!l>mo~('i giclrlowe i "rI. 
czytanie prog'l'amu: 1~.OłJ· 1;;.2:; a) Rozw;ązanie 
z?,!!'3rlki dil\'ir,kowpj Z rlJl. 21. 10. 1~'38 r" h) 
.:Wulkan" - nu<h'cja ella mlorlzi"ży (z Krako­
wa). 

1.'i.2,)- 1.;.~:; T'ol'arlnik ~portowy: 15.33-16.00 
Muz)'ka ohiarlo\\'a w wY'konaniu Malej Orki". 
stry pod dyr. Zrlzi-ławll Grlt'zYll~kipgo: 16.00 rio 
16.05 Dzicnnik popoludlliowy; Hi.0.)-16.f5 Wia­
domości gospollal'CzP: 16.1.;- 16.30 Rozmowa z 
chorymi k •. kappl"na Michała TIl'kasa (ze Lwo. 
wal: Hi,!)!) 1łU:; lIfuz)'b k1!ł"yczna. Wl'konaw­
ey: Ff·I'!l.l'nand Mal'alil: - viola da gamba. Bo. 
leRlalV Rzulll'a - fll't, Melanin Sacpwiczowa _ 
fol't<,pi!l11 (z Krakowa) 

16 .. i.j 17.10 "f'łarzy i mło,lzi" - r",licton Ju. 
lin~za J(ad "II -Hallill'owskil'<!o; 17.10-17.45 Po. 
pula I'na 111 IlzykH fortpfrlano\Y!ł na 4 I'ecp w wyk. 
Zofii Romanol\'skiej l JPI'zego Suliko,,'skiego (z 
ł,odzi na w. R. P.); 17.4;;-18.00 Litpratura przeJ; 
mikrofon dla I\'.zr.łklch - "t'zabla lla kilim:e" 
- Stnnislawa Rachnlpw~kipgo: lc.OO-JR~O "fu­
z)'kn tanC('zna w ",ykol1>lnill ze~połu E"':('lIiu­
sza StH('h~la: lR~0-lR.2.j .T~k ~pędzi(' ś\\"i~(()? 
- poradzi LllI"dk ~zumlc\\',ki; 182.i-HUI0 
\\'iarlomo,;C'i , porłowe lokalne; J8.30-18.53 ",,"y. 
p~11Z('ltip okupantów z KI'~kol\'a w IiMtopadzie 
1!l1'l roku" - frllgmPJlt z ksi~żki Michnła Ru­
.inka pt. "nurza m.d bl·u!,:i .... m"; 18.~5-20.S5 
](on('prt r07,l';\·\\·kO\\·l~. \Vy konaw(lY: Zwie,k~zolla. 
OI'1;:i","ł 1'3 TIozgl. Poznnń~kif'J. 1~1I!:('niusz Ra R­
ue (rlYI'('\;r'ja ,~kl·z)·Pl'p). ,Juliu6z BicJikowski 
((pnor) z l'o~mnnia. 

20.:1.; 21.00 A llrlycjp infol'macyjnc: Dziplln'k 
wieczol'ny; \\'iarlol11o':ci mctporologi('zne' '''ia­
<lomości sporto\\'c: NR~z pl'ogl'~m na iutr~: 21.00 
do 21.15 .,T!'mpcramenty" - powip~ć m6wiona 
Antoniego Cwojłlzillsk,ego; 21.1;;-22.30 KOJH'prt 
~ymroniC'zny z r<'ilhnrmonii 'Val'szaw.ki",j. "'y_ 
konu",!'y: Ol'\;ip,trn )<'ilh:lI'monii \Var~7.. pori 
IlYI'. MIl"ri<'1' PHul I1lJil'l i 1"I'anr'pseati (",krzyp­
rp): :ł2.:1O - 22.4:; "PoezJa wi"kll zlotpgQ" - au­
d~'rja w Olll'~cowniu ,Juliusza Krzyżanowskiego 
prof. U .• r. 1'.; 22.4·;- 22 .. ;.'i MuzykĄ (plyłs): _ 
22.5:-'-33.00 Wia rlomo4c; hipż1\ce: 23.00--23.05 O­
<:tatnil' ~iarl('lmo~ci r1zirnnika wiv..zoM\c&,o· 1\:0. 
UlWlikat rueteorologiclIny. ' 
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T ajemniczv pociąg Z 2vdami 
czym wsiadł do pociQ,gU. Zapytany 
przed wejściem do wagonu, dokąd wy­
jeżdża ta partia Żydów, odpowiedział 
po polsku:. "Na wycieczkę do Bari" 
(port w pOłudniowych Włoszech). Na 
zapytanie, jaki charakter ma ta wy­
cieczka, Żyd nie odpowiedział 

gi w Bari zakończone ' zostały przed 
dwoma miesiącami. 

Dobrze by było, aby sfery poinfor­
mowane wyjaśniły, co to jest za ",wy· 
cieczka" żydowska. Przedwczoraj o godz. 14,54 przejechał 

przez Poznań z Warszawy specjalny 
pociąg, składający się z pięciu wago­
nów, w czym były cztery wozy III 
klasy i jeden II klasy, wiozący 310 Ży­
dów i Żydówel{, przeważnie młodych. 
Bagażu Żydzi mieli niewiele. W ostat­
nim wagonie III klasy jechało kilku 
polskiCh celników. 

szkolnej, która oczekiwała. na. odjazd 
do domów. Podczas kilkunastominu­
towego postoju pociągu na dworcu w 
Poznaniu Żydzi nie tylko nie opu­
szczali wagonów, ale nawet nie uka­
zywali się w oknach, zresztą. stale za­
mkniętych. Jedynie opuścił pociąg je­
den młody Żyd, który w towarzystwie 
urzędnika centrali warszawskiej Biu­
ra Podróży Wagons-Lits-Cook, towa­
rzyszącego wycieczce, przeszedł się 
kilka razy w pobliżu wagonów, po 

O godz. 15,10 pociąg z Żydami od­
jechał w stronę granicy niemieckiej na 
Zbąszyń. Ze Zbąszynia Żydzi pojechali 
w zamkniętych wagonach tranzytem 
przez Niemcy do Bari. 

Rozrost Chorzowa 
w magistracie chorzowskim odbyła siEl 

konferencja z udziałem naczelnika wy­
działu oświecenia pUblicznego dra Za­
widz kiego, oraz przedstawicieli magistra­
tu. Omówiono 5-letni plan budowy no­
wych szkół w Chorzowie. ,V wyniku kon­
ferencji uchwalono w ciągu najbliższych 
pięciu lat wybudować w Chorzowie kosz­
tem 2 milionów zł szkoł; specjalną, szkołę 
dokształcającą i 3 szkoly powszechne. 

Na stacji w Poznaniu pociąg ten 
wzbudził wielkie zainteresowanie 
wśród licznie zgromadzonej młodzieży 

'Varto zaznaczyć, że w Bari nie ma. 
obecnie Targów, które ściągają. licz­
nych zwiedzających. Tegoroczne T ar-

Drzewo na budowle jak BelkI, KanłOwke 
.zalówkę, łaty l t. p. oraz 

Deski podłogowe znanej jakości poleca 
t:C 

TARTAK • Leon Żurowski i 
Poznań, ul. Raczyńskich 518 

przy pl.e. Be .... ardyń.ldm 

'" w 

Tel. 10-87 ~ 

MEBLE 
komplety l pojedyJ5cz. na 
dogodnych warunkach poleca 

własna wytwórnia 

F. S7VS-Łddż 
Brzezińska 40 

n 19118 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Ogłoszenie. I 
. Zarząd Miejski w Łodzi po·szukuje w centrum miasta 
rub w poblitu lokaln na pomieszczenie MiejSkiego Insty­
tutu Higieny, składającego się z 30 pokoi. 

BRYLANTY 

RESZTKI 
welniane na garnitnry, palta, 81J 
tanny, snknie I mnndnrkl szkol 
ne poleca w wielkim W7borze 

Szczegółowe oferty wraz z planami lokali skła'dać na­
lety w biurze Wydziału (}Qspodarczego przy ul. Zawadzkiej 
nr 11 w terminie do dnia 1 grudnia 1938 roku. 

rzeczy wartościowe na­
będziesz lub sprzedasz 
przez ogłoszenie 

fir. A. CIJ ASILEClJSKA 
Ł6dt, al. Nawrot 13, teL 176-04, 
wejście l!l bramy. D 20 052 Lód:t, ania 23 listopada 1938 roku. lr "ORĘDOWNIKU" 

ił 20 979 Zarząd Miejski w ŁodzL zl 1600-1 

mn'IIRlII""""""II'IU"'lUII",mnllmnmłD 
Nagłówkowe alowo (tłusto) 15 groszy, katde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, OGŁOSZENIA DROBNE 

Znak oferty naprzykład: s 18923, D 2745, ił 1790 
1 to d. :lO 1 ałowo. 

ł, w, Z, a - katde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- Dro1ine ogłoszenia w dni powszednIe przyjmuje 
szenie nie mote przekracza~ 100 słów, " tym Ogloszenla 1ńr6t1 tlro1nlych: 1.lamowy mlUmełr 3t grony. ał., do godz. 10,30, w soboty i dni przedś~ 

5 nagłówkowych. teczne przyjmuje si., do god%. 9.25. 

Dom 
(lwupię<ł;rowy z ogrodem korzy!ft­
nie sprzedam lub zamienie, na 
mniejszy kilkoma morgami zlem~ 
~rzy mieście. G6recka Pleszew, 
Podg6rna 9. . zd 18 561 

Kamienica 
iJklady II lokator6w, Og!'0d7 10000 
wpłaty 5000.- Otręba, Jarocin. 

zd 170S9 

Dom 
piętrowy bezstemplowy 1 800,­
dochód. cena 15500.- wpła.ty 8 
do 10000.- amortyzacja. Oferty 
Orędownik. Poznań zd 19 425 

Kamieniczkę 
dochodowa wplata kupię Oferty 
opisem. cen~ wpłaty oiędown:ik 
Poznań zd 19 449 

Dom 
3 pokoje i kucbmia wr89l z budyn­
kami gOS'!lod3Jrczymi i cztery mor­
gi rol,i tuż przy gr3Jnicy Po:~na­
:!1il!-!. wydzierżawię od 1 etyozmia 
.lM1lI. Oferty O rę.(low nik. Poznań 

zd 19468 

1I: .. !._ .. P.IE.N.I.Ą .. D .. Z __ lI 
Wspólnika 

PQ6Zuk'llje do składu rze~i()kiego 
z gotów,ką 1000 zł. ubój 1>5 świń 
centrum miasta. Oferty Orę.(low· 
nik. Poznań zd 19438 

1I:,.~ ___ o_t_E_N_K_I ___ :II 
Wspólniczkę 

got6wką 500,- iadlodajni. Oże­
nek ruewyklucoony. Ofl'rty Orę­
downik, Poznań zd 19387 

I[ 7. SPRZEDAtE _ ... 

Domek 
murowany. ogródek owocowy 
sprzedam zaraz. Zpl6w. Złota 14. 

n 22124 

Restaurację 
urządzeniem. mieszkaniem. do­
brze prosper\ljąca tanio sprzedam 
AdTet! wskażp Or~downik. Po­
znań zd 19 4n2 

Cukiernię 
sprzedażą pieczywa zaraz tanio. 
Adres Oredownik. Poznań 

zd 18971 

Rzeźnictwo 
dobrze zaprow3(lzone. zapęd I'lek­
tryczny oowiat. miasto blisko 
Poznania 5000.-- zł. Off'rty Ore­
downik P07.n(ui ze] 19 ~:l6 

Skład 
cukierków mia~lo powiatowe 
sprzedam . . powód stanowisko. 
Oferty Orcc1ownik. Poznań 

zd 18007 

Sprzedam Kierownik Młynarz 
moją nieruchomość w Osiecznie, stolarni _ rysownik ze Szkolą J samod~ielny obs·l'ILgą m~Ml g;a-
dom piętrowy. 2 obszerne składy Zdobniczą (architekturą wnętrz) i zowego, ~otr.zeobny, odlPI;'! ŚWla-
nadające się na każdą branże, Chłopczyka dluższą praktyka obejmie odpo- deocbw. Oferty Orę.(lowmk, Po-
duże. podwórze ,obszerne zabudo- g-letniego na wla~ne małżeństwu wiednie stanowisko. Oferty ,Par' z :;;;n~a~ń.;..;:.iIl:....=.22:...;:.400:.:... _______ _ 
wam,\-. wszystko m~SYWRe. ogród bpzdzieotnemu. Oferty Orędow· pod 58 3-7'" Pg 857258 357 
rola I la'-:a. An!oUl Kaczmarek, nik, Poznal'i zd H) 334 .. - v • . , Uczeń 
Leszno. PIłsudskiego 1. ... . k k' t bn T N' . 

n 21888 .. 26. SZUKA POSADY" Fryzjerka ~~~~r.PŚ::;. y. . 00 1'rE~iKi 
Prasa . szuka posady od 1. 12. Oferty Sk 

do bułek i calkowite trrzIIdzenie UIl:.I06zerua 00 au sł6w dla Oredownik. Poznań zd 19 016 romna 
skł adowe. Oferty Orędowruk. Po. kUJ.ącycb pOs~dy ~ tej uczciwa slużąca z gotowaniem. 
znań zd 18976 obliczamy po JedneJ. li pra·niem zaraz. Zgloszenia Orę-

drobnych. .Z7,WOLNE MIEJSCA downik. Poznań zd 193':19 

Fryzjerka 
K • trwała, wodną, żelmową z aJP~· Potrzebny 

Kto 
dopom~e otworzyć 8Irla(f. lI'r'l'JIII'ł 
d zeru e. towar posiadam.. OfertJl 
Orędownik. Poznań zd 19 415 

Gospodyni 
starsza, gotowaniem. yrae ilomGol 
wych. BUIrzyńska.. Grod,zisk -
PO'Z1l .. Garbary 25. zd 19 296 

Polier 
do niklowo chromowycli p-ned­
miotów. Oferty Oredownik. P()oI 
znań zd 19 260 

Uczeń upIec pracownik fryzjerski na m1:ską, ratem Jowb bez od zaraz, penSje 
Wypożyczy lub złoży kaucji 200,- trwalą. żelazkową. Zd\l'llska Wo· z utrzy,mllllliem wolnym. Ad'res fryzjerski mwe się zgloei~. Mirt-. 
otrzymawszy jakąkolwiek posade la. Juliusza. Kowalewski. Ka,zimier!Ł Ryży, Słu.pca, Poznal'i- ski, GnieLJlo, Trzeme.szeńska 16. 

_
____ ~~~~ _____ ~Z~g~~~s~z~e_ru_·a_A_g_e_n_c_j_a_O_r~ed~O~W_~_i_k_a_' _____ ~~~~~9~7! _____ *a~~.~~ n22ill nm~ 

'. ÓGOLN.OPOLSKIE ~ .' . 

Sobota, 26 listopada. 
6,3(1 audycja poranlJ1a; 11.00 au­

dycja dla s21kół; .. Śpiewajmy pio' 
sBl1ki"; 11,25 utwory Eryka COoa' 
tesa - płyty; 11,57 sy:rnal czasu; 
12,03 au.dycja poludniowa; 15,00 
'l'ea.br 'Vyobrazni iLla dzieci: 
.. Jalk Woj,tuś czarOowlIl.ik,iem 200-
staJ" - s·łllchO'Wwko dla d.zieei 
młodszych w oprac. Zofii Na­
wrackiej (ze Lwowa); 15,30 mu­
zyka Oobiadorwa w wyk. ork. roz· 
gloŚJli l wOowsokiej; 16,00 dzien:ruik 
popolurllniowy; 16,01> wiadomości 
goopod,arcze: 16,11> krooika lite' 
racka; 16,30 konce.rt solis1:6w (z 
Wi,1na). Wyko.ns.W'Cy: Stefania 
Gra.oowska (sopra.n) i Irena 
Ni l'mozew9k a (fortepia'll): 17,00 
państwo kom6reok przy pracy -
pogad·amka; 17,10 koncert kame­
ralny. \VykO.llllWCY : KrakOowski 
Kameralny Zesp61 Instru.memtal· 
ny pOod dyr. Adama Ko,pyciń­
skil'go; 18,00 audy>Cja dla wsi: 
18,30 a1H:!ycja d!a Polak6w za &'Ta­
nicą; 19,20 ka.pela ludowa Felik­
sa Dzier~anowSlk,ie,go z udz. Lu· 
cy:ny f';w.zPtpal'iskiej (s()pran) i 
"C21wól'ld R·adioweoj". Trall1S'misja 
do Berlina i Frankfurtu: 20,00 
IUnzyka leltka ; 20,35 au,(]ycje in· 
formacyjne; 21,00 "PotańC'iJJllY!" 
\Vyllmnnwcy mała or'le P. R. ~ta­
nislaw G ryneocki i Mieetzysla w 
Holm (jam na harmo.nijce ustnej 
i gi>ta'rze); 22,05 gooz.i,na ni~po· 
dz.ianek (ze J.lwo<wa); 22.55 prze· 
glnd prasy; 23,1~23,55 muzyka 
taneczna - ply,ty. 

.' KRA OWE. 
Tofnll. - 6,57 aud. por.: 10,00 

k()ncE'lrt roory'W!kowy - płyly; 
11,25 ulUlZyka o.perowa - ply1:y; 
la,OO ella ka~di!ogo coś ladllleogo -
płyty; la.SO wia.r]OIIJIotici z Pomo­
I'za; 18,00 tegol"OC7JJ1e rozważaJlia 
pl'.zc7-e<la,rz.a - pogaJda:TlIka roln.: 
18,10 z dlZiejów I!ltra\i<ku 821k<lllll1ego 

Zdu ng 22 131·2 , 

na PomorlJU - feliMOon; 18,25 m uZy>Czne. 15,30 Sztokholm -
wia,domosci sportowe z Pomorza; KO!!lcert POopu!. 16,00 'Vroclaw -
22.55 a,ktual.nośoi. 'Wesoła aud. muzyczma. Lipsk -
na sobote Muz. lekk·a. 17,15 Mediollllll-

Katowice - 1ł,30 wesoły mO!!l- Muz. ta.neczua. 17,30 Ryga - Re­
taż płytowy; 11,2ó utwory Ery· ci ta,} organowy. 18,00 Lyon­
ka Coatesa, dyryguje kom,pozy- Koncert symfoniczny z udz. sooI. 
tor - płyty z " ' -wy; 14,00 mu- (fort.) W progr.: Moza,rt, Du>kas 
zyka obiadowa, w wYlkonaniu 01'- l R. SbraiU s (,.Śmimć i wY2;wole­
kiestry Roz.g-łośni Kaltowi<Jkiej; n.ie"). 18,15 Klinigsw. - KOO1cert 
14,50 wiadomości bieżące i g-iel- kameralny. 18,30 Ryga - "Opo­
d'a; 18,00 u>1lwory forte:pia!l1owe wie;;ci I-Ioffma,nna'" op. Offen­
Izaaka Allbenirl:a; 18,15 pogadan- bacha. 19,00 Londyn Reg. - Kon­
ka akruaJna; 18,25 wJ3JdQmo..ó,ci cert z Ameryki. 19,15 Bukareszt 
spOtrtowe; 22.1)5 koonuni.kat bi€ŻJI- - KOO1cert u.tworów Rameau, 
cY. Cza,jlko'Wsikiego i Smeta;ny. Kli-

Krak6w - 6,57 Mld. po.!'.; 8,10 nigsw. - Wesoła aud. muzyczna. 
plyta za pły,tĄ ... oralZ wi3Jdomości 19,30 Frankfurt _ Pol kie melo­
ble-tące; 11;25 płyty z W·a,rsza· di.e }.udOowe (tr, z Warszawy). 
wy' 14,00 mwzY'ka ob.iadowa w 
Vl'yfli:ooanoiu oJik>iootry Ro:z;g!oŚlni Paris PTT - Koncert pOlmL 
Katowickiej; 14,1)5 wra wy g()SlllO' 20,00 Sztokholm - Iładiokaba,ret 
druroze; 18,00 poga.dam!ka a.k.tual- 20,10 Wrocław - KOllcert kom­
ma; 18,10 w~gierska m'lllZyika for- PCY/'y'tors.ki KUE'meke·go pod dyr. 
tepia·nowa w wylk. Melanii Sace- kompozytora z udz. sol. i chóru. 
w.iaz; 22,55 i,nfOormacje. Kolonia - Konce"t r<mrywikowy 

Lw6w - 6,57 aud. J>(l<r.: 8,10 z U02. 001. (o&kl'Z.) Kr61ewiec -
mU2Ylka r<mry'wlkowa z płyt; 8,50 Koncert POPll1. Wiedeń - 'Veso­
wiadoIDo'ci porarune; 11,25 płyty la aud. mUlzYC'ZiI1a. 20,30 LOndyn 
z War".za,wy; 14,00 koncert ży- Rcg. - KOoncert utwor6w Mem-
czefl; 14.45 wiadomości gos,poda,r- dl'lsso'hna. 21,00 Mediolan 
cze; 14,50 g.j·eJ>da Iwow9ka; 18,00 " F'a'ust" op. Go'ulJ1oda. 21,15 Pa­
wliarlomo!\ci bil"Ż~ce z miaslta iris PTT - "M~gn()n" op. '1'ho­
prOWli·ndi; 18.05 aktualna poga· ma"a. 21,!l0 Bordeaux - "Cyga­
damka sPoJ"towa; 18,15 re-7.el·wa nl'l'in" 011. 1'1H:C"irtiego. Lyon _ 
prog,ram?wa; 22,55 311.rly('ja in· "Cd ·eJi.die:;" op. Ma "\Sell1eta. Stras­
formuiYJtJla. . burg - J{onJ>en·t synnf. 'V pro-
Ł6t1~ :- 5.!l0 s,u-d. por.: ,"11,35

1 
grnmie M o.z3'rt. 'l'esson, Bo.ro<lin. 

"ChOCI3r1l goło. leocz wes»ra - Albeni.z, J olivet i d'Indy. 22,00 
muzylka poraruna - płyty: 11,25 L I R '{ t 
płyty z 'Var;;.zalwy; 14,00 ml';"- on, yn ego - "u.z. an€Czna. 

Humor zagraniczny 

ka obiadowa w wyk. oflk. R ,) zg) 22,15 Luksemburg - KOO1cert 
Katow>i(Jkied (,z Karowic); H,50 symf. 22,30 Sztutgart - Melod.ie ~ 
łiil1zka giełda; 18,00 pora,r1m:k ~,por' operet.kowe i filmowe. 22,40 BrUk-I 
towy dlla robot·n.i,ków; 18,10 mu- sela fr. - Koncl'J"t sY'mf. utwo­
zylka - pl)1ly; Hł,25 wiaJo<mQ...~ci r<?w rMnych na,rOodów. 2!1.00 Kli­
~po.rtowe l<JOkal:ne; 22.1>5 w i a.uv lU 0- D1gsw. - Konceort r07.rY\vkowy 
~(li bie.t!lce. z nu,z. li(~nych RoHstów. 2:ł'15] • 

Hilversuw II - .. Meolo<lie nocy" Powrót Z podrózy samochodowej. 
o1't. ~~hmi,Jsedera . ~. p~ris - Mąt (widząc prawie próżny zbiornik w gazowni ml'eJ' 
h.<Jnre<rt IlIIll'Z. l<ymfolllc21neJ. 24,00 k") C ś '.. . .. 
1!'rankfurt i Sztutgart _ .. Ty- s leJ.; - o mI SIę. zdaje, ~eś przed WYjazdem zapomni,,!a. 

. .1 si.llc wesołych nu.t" - konceort zgaSIĆ gaz w kuchm. . (M). / 
15,15 Klinigsw. - RO>2lrnaltośol rozr)"w!korwy. 0,1 (Passing Show, Londyn). .J 

PROPONUJEMY . 
LAMPOWI eZOM , 

O ł • 1-/amow1 milimetr lub 'eco miej.1!e kOlIstaj,: w ~czdn1ch II' ttronle 8-ł.­
go OSZenla mowej 16 irosZ'J, na stronie redakcyjnej (4-lamowej): a) pny końcu c~.oI 

redakcyjnej 80 groszy, b) na stronie czwartej /i0 Ifrosz1, c) lIa Bt~onie drugiej ft() Ifroaz1, 
d) na stronie wiadomości miejscowych 1.- si. Drobne ogloszenl. (na1wytej 100 słOw, w tym 
5 nagl6wkowych) 810wo nas-16wiTowe dl'Ukiem ttustJm, 15 groszy. kaMe dalsze slowo 10 iroSZ1. 
Ogłoszenia wieksze wśrM drobn1cb poczynając od ostatniej stron1. !-lamow1 milimetr 90 iro­
BZY. Ogłoszenia skomplikowane, r. IJastneteniem miejsc. - od poszczeg61nego w1padku 20'1, 
nadwyżki. Ogłoszenia do bletącego wydania przyjmujem1 do iodziny 10,30, • d,.. wyd'all 
niedzielnych I 8wiątecmych do godziny 9.30 rano. Za bled1 drukarskie, kt6re nie snieksztalcaJlI 
treści ogłoszenia, administracja nie odpOwiada. Ogloszenla przyjmujem1 tylko za oplata I i6ry. 

Prenumerata w PoI_ I od~enlllD1 rasetJ do domu mieei~cznle (1 raZ1 w tygodniu) 
-------- 2,50 zl. I' ,ranie, mlesieczn1. od S.OO zł do_6.00 _z! (zaletrlie od kraju). 
Adres redakcji I administracji centralnej: Poznań, 8w. Marcin 70 Telefony' 4072 1478 
d . d .38·07, 44·61. 35·24. 85·25; pO iodz. 19 orH w niedziele I święta tylko: 40'.72 -Reda k'to; 

o powie zlalny: Jan Plazak z Poznania. Za wiadomości i artykuły z m Ladzi 'odpo ' d 
Wlad~8law Macląg, ł,,6dt ul. Pi!ltrkowska 91. Za I,Kroniką Wielkiego Po'morzll" odpo:;a./ 
Fr8~clsze~ Przytarski z .Poznan.la. - Z.a og/oszema I reklamJ' odpowiada AntonI Leśn' a. 8 
I IoznaUla. - RękoPIS.6w nl.ezam6WlOnych redakcja .nie zwraca. _ W ra~a le~c~ 
padk6~. spowodowanJ'ch 81/11 wyzSZ", przeszkM w zakładZie, strajk6w itp wydawnictw f 
odpOWiada za dostarczenie pisma, a prenumeratorzy nie maj" prawa domagania sie v. ndJe 
.tarczonycb numer6w lub odszkodowania. " . me (lo 

Nakład I czcionki: Dl'Ukamła Polska S. 'li.. w POmtanill. - Konto P. K. O. P()Znllń 200 149. Pocztowe konto rozraehonkowe: Pomu 3, numer kartotek 03. 
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13) 
Pan Villarceau spojrzał na nię. su­

rowo. 
- Słuchaj. wyszłaś za pana Le­

brun n~ złoM, żeś nie mogła tak wyjść 
Za mąz, aby dogodzić swoim ambi­
cjom, aby żyć swobodnie, porzucić 
S2kolę i zawód nauczycielki. W dodat­
ku bałaś się zostać starą panną. W 
każdym razie twoja fałszywa miłość 
własna cierpiała na tym. Ni,e przecz, 
obserwowałem dobrze. Przykro ci by­
~o, że twój mąż nie był elegancki tak, 
Jak ty byś tego chciała, że nie ubierał 
się z szykiem, rozmowa jego nie błysz­
czała dowcipem, że nie był światow­
cem. (:hodziło ci o to, że w swej pra­
cowni by~ on swobodniejszy njż w to­
warzystwIe, do którego dążyłaś. 

Zapomniałaś, że pracował dla cie­
bie bez odpoczynku, że potrzebowałaś 
tylko chcieć, aby cię otoczył zbytkiem. 

~awiast być serdeczną towarzyszką 
rnęza, osładzać mu trudy, być z nim 
zawsze, składałaś wizyty, biegałaś po 
mieście, spędzałaś c-ałe dnie w boga­
tych magazynach mód na przymierza­
lliu strojów. Zamiast zają.ć się do­
m.em, myślałaś tylko o przyjemno­
ściac-h i co mąż zarobił, wydawałaś z 
lekkim sercem. 

A mąż pani dobry, słaby" nie u­
miał nic odmówić i cicho znosił wszy­
stko. CZy taki stan może trwać dłu­
go? Wątpię. Masz syna, jestem prze­
konany, ż.e go kochasz, ale czy się nim 
zajmujesz? 

Ani przywiązanie męża, ani dziecko 
ni,e mogło cię w domu zatrzymać, ob­
cym rękom oddałaś dziecko ... 

I dokąd to panią doprowadziło? 
- Co pan przez to rozumie? - za­

wołała młoda kobieta. 

SKĄD 

- Że jesteś złą matkę. i niewiernę. 
żoną, że oszukujesz męża ... 

- Och! 
- Powiedz, czy obwiniam cię nie-

sprawiedliwie? 
- Kto to powiedział? - zapytała 

blada głosem świszczącym. 
- Młoda. kobieta, której miłość 

męża zabrałaś - odparł doktor spo­
kojnie. 

- To fałsz! 
- Ta koMeta cł).ciała się zemścić 

okrutnie, przeszkodziłem temu. W 
interesie jej samej, w interesie twoje­
go i jej męża trzeba było unikać skan­
dalu i udało mi się pogodzić małżon­
k,ów, zresztą wiesz o tym cośkolwiek. 
Cz.y to twój pierwszy kochanek? Nie 
wiem. Lecz potem nastą.pi drugi i 
trz.eci ... 

- Fałsz, fałsz wszystkol - zaW()­
łała Leonia z pasją. 

- Nie kłam napróżnol - rzekł do­
ktor, wzruszając ramionami. 

- Ta kobieta., o której pan mówi, 
pani J acoret, to wariatka. 

- To nLe ona powiedziała mi, że 
masz znów kochanka. Dowiedziałem 
się skądinąd ... 

Młoda kobieta nie wiedziała co 
odpowiedzieć. 

- Jak pani widzi, dobrze jestem 
poinformowany. " Otóż tak wynagro­
d~iłaś przywiązanie i ślepą miłość mę­
ża, człowieka szlachetnego, który za­
bija się pl'acę., aby tylko zadowolić twe 
fąntazje. A pani nie dość, że go ruj­
nuje, ale . jeszcze plami jego honor. 

RAWO? 

- Panie doktorze, takie osk8,Fże­
nie wymaga dowodów. 

Doktor odrzekł z godnością: 
- Skoro ja coś zarzucam, nie czy­

nię tego na ślepo i słowo moje powin­
no wystarczyć. Zresztą. dowodów nie 
brak. Jesteś w moich oczach tak nik­
czemna, że nie mogę przyznać ci na­
wot okoliczności tagodzących. 

Leonia zbladła i rzuciła doktoro­
wi nienawistne spojrzenie. 

- Panie doktorze - rzekła - cze­
mui; nie wymawiasz mi swoich dopro­
dziejstw z większą jeszcze goryczą? 
Aha, niewdzięczna jestem? A czy 
zrobiłeś dla mnie wszystko, coś powi­
nien był zrobić? 

- Co mówisz? 
- Wzię.łeś mnie do siebie, zrobi­

łeś towarzyszką córki, ażebym była jej 
zabawką. Dałeś mi wykształcenie -
dodała z dziwną intonacją - w dzień 
ślubu mego ofiarowałeś ostatnią. jał­
mużnę, dwanaście tysięcy franków. 

Zamilkła. . 
- Mów pani dalej - rzekł doktor 

chłodno - słucham. 

- Czy pomyślałeś kiedy, panie Vil­
larceau, jak musiała cierpieć w do­
mu t",oim, ta, którą uważano za two­
ją wychowankę i której gorzki był 
chleb miłosierdzia? puma moja spra­
wiedliwa, zawsze cierpiała, na pensji 
panny bogate zawsze traktowały mnie 
z pogardą, .iak biedną dziewczynę bez 
rodziny, bez nazwiska. 

- JeżElli cierpiałaś, to tylko prząz 
zazdrość i fałszywą. ambicję. 

- A więc tak, przez zazdrość ... 
- Nie chciałaś zrozumieć ... 

- Panie doktorze, chciałabym wie­
dzieć, ~zy w imieniu pana Lebrun u­
słyszałam całe to kazanie? 

_ Cieszyła cię boleść i łzy tej, któ- - Rozumiałam, widziałam, że 
mnie traktowano w domu pana nie 

rą. nazywałaś drogą" jedyną swoją. tak, jak powinnam być traktowana.. 
przyjaciółką. A potem duma twoja 
up<.>korzona nie mogła przebaczyć ani . Pan Villarceau wzruszył ramiona-
panu Delteil ani jego żonie, zawsze mI. . 

- Mówię tylko w swoim imieniu. 
- Skąd prawo? 

jednakowo zazdrościsz im szczęścia. -. Chclał~ś ~yć traktowaną na 
Ostatnio próbowałaś jeszcze zamącić rówm z mOJą corką? 

Pan Villarceau uśmiechnął się lek-
ko i odparł spokojnie: 

spokój w naszym domu, zniszczyć ZgO-I - Tl).k - odparła krótko. 
dę małżeńską, k,tóra jest ci solą. w oku. - Ależ to szaleństwo! 
O, pani Lebrun, potrafisz doskonale - Pan uważałby to za natura,Jne, 

- Pamięta pani śmi.erć matJti T 
- Pamiętam - rzekła głucho. 
- Jeśli pani pamięta, to pani wie, 

Że matka na łożu śmierci prosiła, 
abym pani nie opuszczał i opiekował 
się panią., matka pani nadała mi te 
prawa. 

posługiwać się anonimami i potwarzą! I gdybym była dla Walentyny wiernę. 
Leonia zarumieniona odparła z go- jak pies. Otóż nie, mylisz się, niena-

ryczę.: . widzę jej. . 

Przyjmuję.c panią do swego domu 
za towarz.yszkę córki mojej, dałem pa.ni 

ZRZUCIŁAś MASKĘ 
wykształcenie, z którego mogłaby pa- - O - odparł doktor - wolę to 
ni lepszy zr<>bió użytek; sę.dziłem, że niż udawanie, wolę, żeś maskę zrzu­
wypełniam całkowicie to, do czego się cHa. 
zobowiązałem. W czarnych oczach pani Lebrun za_ 

Leonia uśmiechnęła. się ironicznie. tlił się ponury ogień. 
- Co do praw moich - cią.gnął _ Fanie Villarceau - zawołała -

pan Villarceau - od ohwili gdy pani dlaczego nie powiedziałeś mi, kto jest 
mi ich zaprzecza, nie obstaję przy moim ojcem? 
nich. Sądziłem jednak, że mam prawo - Dla tego, że uważam za słuszne 
do wdzięczności, lecz nie jestem już milczeć. 
"kochanym dobroczyńcą.", jak mnie - Ach, więc to tajemnica? 
pani przed chwilę. nazwała, Nie szko- - Bolesna dla pani. 
dzi, nie dbam o wdzięczność. Zaczęła śmiać się neJ(wowo. 

Nastało chwilowe milczenie. _ Bolesna dla mnie i dla pana 
- W każdym razie - zaczął pan Villarceau - wyrzekła świszczą,c.ym 

Villarceau surowo - i ja i moja ro- głosem. 
dzina możemy wymagać od pani wię- Doktor nie zrozumiał. 
cej szczerości, szlachetności i prawo- M;łoda kobieta powtórzyła: 
ści. Walentyna dała ci przyjaźń swo-
ją serdeczną, pewna, że pani jest także - Panie- Villarceau, tajemnica, 
jej przyjaciółką. której nie chciałeś mi powierzyć, daw-

_ A więc? - rzekła Leonia. no jest mi wiadoma. 
. - Jakto? Wiesz '? 

- Otóż pani nad\lżyła w dZIwny _ Tak, więm, moim ojcem jest do-
sposób zaufania Walentyny. ktor Villarceau. 

- Nie rozumiem, co pan mówi. 
_ Nigdy nie kochałaś Walentyny, Doktor zerwał się na równe nogi. 

ś' ś .. - Zwariowałaś - krzyknął. 
nienawidziłaś ją. Zazdro clla Jej _ Byłeś pan kochankiem mojej 
wszystkiego i największą okazywa- matki. 
łaś przyjaźń, choć byłaś jej najwięk- _ Je teś wariatką" mówię ci, wię-
szym wrogiem. 

_ Gdzie pan to wszystko widziałT cej nawet, b~ podlą··· . . . 
_ W twoim postępowaniu i twojej - Ty mOJa córka ... wlel~l Boze! 

pl'zewrotności. 0-dyby tak. by~o, pal.nąłbym sobIe w.leb, 
_ Ach, tego za wiele już! I ze dałem zY?Ie ta~lemu. potworowl. 
_ Pisałaś anonimy, robiłaś wszy- Po krótkIm mllczemu zaczął: 

stko co mogł-aś, areby zerwać jej mał- - A więc dlatego, że interesowa · 
żeństwo. Nie obchodziło cię, że wa-I łem się twoją matką, która była U~7. · 
lentyna kochała pana Delteil, nabiłaś ciwą. kobietą i kt.órą. z nędzy ~yClą­
sobie głowę, że narzeczony. Walenty- gnąłe~: dlat~o, ze ~bsy~ałem Clę do­
ny powinien się z tobą ożemó. brodzleJstwl;lm' , SądZISZ, ze byłem ko-

. Pani Lebrun wzruszyła r,amionatni ( .hankiem twojej matki i twoim oj-
z pogardą. . cem.... . 

Pan VilIarrf'au mówił "aTeł~ ,Wledl!:l!łłe"" ~eś ~nll. J)l'ózna. 

zdolna do wszelkich podłości, leCZ ni& 
wiedziałem, że możesz coś podobnego 
wymyśleć. 

Nie chciałem, żebyś rumieniła się 
za twego ojca, dlę.tego milczałem ... 
Otóż wiedz dzisiaj, że ojciec twój na­
zywa się Rodier; był robotnikiem, któ­
ry nigdzie miejsca nie zagrzał. Pjjak, 
złodziej, morderca nawet, siedział po 
kilkakroć w więzieniu, a potem, wy­
wieziony haniebnie, spoczywa gdzieś 
pod ziemią setki mil od ojczyzny. 

- Jeżeli tak jest - odezwała się 
Leonia z głową podniesioną - to panie 
doktorze, nie powinieneś się dziwić te­
mu, co nazywasz moimi złymi in­
stynktami. 

Pan Villarceau, przerażony cyniz­
mem i bezwstydem Leonii, otworzył 
drzwi gabinetu. 

- Pani - rzekł z głęboką. litością 
- zawezwałem cię nie dla czynienia 
ci wyrzutów, ile dla udzielenia ci prze­
strogi, w nadziei, że z niej skorzystasz. 
Lecz ty nie przyznajesz mi do tego pra..­
wa, zatem nie mam nic więcej do po­
wiedzenia. Moż,e,sz odejść I 

- Pan mnie wypędza '! 
-Tak. 
Leonia zbladła, stała chwilę nie­

zd~cydowana, potem podniosła głowę, 
wolno pOSZła do drzwi i na progu od­
wróciła się: 

- Czy pan doktor Villarceau ma 
zamiar powtórzyć naszę. rozmowę mo­
jemu mężowi? 

- Nie byłem nigdy donosicielem 
- odparł pan Villarceau - wiesz pa-
ni, co masz robić, a ja nie będę się już 
tobą zajmowę.ł. 

- Dobrz. - bUl'kneła. 
Wyszła 

Pan Villarceau zamknę.ł drzwi za 
nię.. 

- Powinienem bYł to dawno zro­
bić rzekł - ta nędznica nie może być 
przyjmowana w moim domu. 

Potarł rękę. czoło i westchną.ł: 
- Biedny Lebrun I 
Doktor ViIlarcea.u nie miał zamia­

ru uwiadamiać pana Lebrun o po­
stępowaniu żony. Zawsze to przykro 
choćby w najlepszym zamiarze zadać 
człowiekowi, którego się szanuje, cios 
straszny. 

Przeciwnie, pan Villarceau byłby 
zrobił co tylko możliwe, ażeby prze­
szkodzić mężowi w odkryciu prawdy, 
oszczędzić zacnemu człowiekowi przy­
krośd. 

Pomimó wstrętu wolał przyzwać 
panię. Lebrun, powiedZieć jej w intere.­
sie męża, dziecka i jej własnym, aże­
by się zastanowiła i powróciła do obo­
wiązków matki i żony. 

Wiemy, jak zostały przyjęte słowa 
doktora. Przemawiał bowiem do ko­
biety, nie mającej już żadnego uczu­
cia w sercu, która leciała w przepaść 
występku. 

Doktor przeczuwał, że rzeźbiarz, 
choć zaśl,epiony, przejrzy w końcu i 
pozna rzeczywisty charakter żqny. 

Lebrun zdziwił się nieco zerwaniem 
stosunków Leonii z domem państwa 
Villarceau, lecz ona mu to tak wytłu­
maczyła, że w końcu przyznał jej ra..­
cję. 

W pracowni swej Lebrun zatrud­
niał kilkunastu robotników, którzy 
pod jego kierunkiem kształcili się na 
rzeźbiarzy. 

Roboty nie brakowało mu nigdy, 
dlatego też pracował bez wytchnienia. 
Pomimo szalonych wydatków .żony za,.' 
pracował na wszystko. 

Gdy myślał o przyszłości syna, mó­
wił do siebie: 

- Trzeba żebyśmy z Leonią za­
częli oszczędzać. 

Lecz czyż mógł zrobić jakąś uwa­
gę swojej żonie? Żona i syn byli ca.­
łym światem dla niego. Dla nich pra­
cował dla nich pragnął majątku. 

I nagle jak pi<>run z jasnego nie­
ba przyszedł moment, w którym po­
znał straszną rzeczywistość. 

Około czwartej po południu sie­
dział w sw~j pracowni przed wspania­
łym posągiem, gdy nagle drzwi się 0-
tworzyły i wszedł doktor Vilłarceau. 

Lebrun uśmiechnę.ł się boleśnie i 
podał rękę doktorowi. 

Prosiłeś, żebym przyszedł - rzekł 
doktor - czy jesteś Słaby? 

- Nie, doktorze, chciałem się po­
r~dzić co do mojego syna. 

- Ach tak, no to zobaczymy chło­
paka. 

Wyszli z pracowni do pokoju, gdzie 
dziecko bawiło się klockami na dy­
wanie. 

Chłopczyk, ujrzawszy do-ktora, zer­
wał się z ziemi i pobiegł przywitać 
swojego starego przyjaciela. 

- O, jak dobrze, że pan przyszedłł 
Tak dawno pana nie widziałem. 

- Chłopiec nie wygląda na chore­
go - rzekł doktor, patrząc bystro na 
pana Lebrun. 

Rzeźbiarz milczał. 
Doktor wziął chłopaka na kolana 1 

opukał mu pierSi i plecy. 
Lebrun patrzał na to spokojnie. 
- Mój kochany - rzekł doktor -

bądź spokojny, twój syn jest zdrów 
zupełnie. 

Czy sądzisz doktorze, że mógłby się 
obejść bez matki? 

- Rozumiem - pomyślał doktor 
- a głośno dodał: 

- Czy Pawełkowi grozi utrata 
matki? 

- Tak ,doktorze. 
- Przecież żona jest zdrowa, wczo-

raj widziałem ją. 
Lebrun jakby nie słyszał i zapytał: 
- Czy sądzisz, doktorze, że mógł­

bym sam wychować syna? 
- Przyjacielu, co to znaczy? 

ki. 
- Chcę rozłączyć syna mego z mat-

-=- Co znowu? 



POd(ZilS wielkiej wojny Niemcy rozstrzelali zgórą 540 tajny(h agentów 
Na łamach jednego z czasopism fran­

cuskich pojawił się ciekawy artykuł 
Jeana Bardanne na temat szpiegostwa 
niemieckiego. Poniżej przytaczamy wy­
jątki z tego interesującego artykułu. 

Było to w Afryce północnej w 1931 ro­
ku. Pewnego ciepłego pogodnego wieczo­
ra byłem zaproszony w Chechaouen do 
jednego ze starych domów maurytań­
ski ch. Miałem wziąć udzial w zebraniu 
krajowców, celem omówienia sytuacji, 
która wytworzyla się w hiszpańskim Ma­
roko wskutek rewolucji w Madrycie. 

Na zebraniu tym byli ludzie, przyby­
li z bardzo daleka: Egipcjanie, Turcy. Vo/ 
,Środku nich znajdował się 

człowiek o liCZ ach koloru stali, 
który, mimo okrywającego go szczelnie 
burnusu, dziwnie przypominał mi płka La­
wrence z Intelligence Service. Rozpatry­
wano wszystkie zagadnienia, interesujące 
·Marokańczyków. Dyskusja była jednak 
bezładna i chaotyczna. Przewodnik, który 
wprowadził mnie do tego środowiska poli­
"tycznego, Arab, będący zawsze lojalnym 
przyjacielem Francji, rzekł, gdy opuści­
liśmy zgromadzenie: 

- Nie zrozumiałeś nic, nieprawdaż? 

skazali za uprawianie szpiegostwa: 235 
Niemców, 67 mieszkańców Alzacji i Lota­
ryngii, 46 Francuzów, 31 Holendrów, 25 
Szwajcarów, 22 Rosjan, 20 Belgów, 13 
Luksemburczyków, 5 Duńczyków, 4 Au­
striaków, :3 Anglików, 3 Włochó\\·, 3 Szwe­
dów oraz jednego Peruwiańczyl(a. 
Zgórą 5'0 tajnych agentów zginęło 

w czasie wykonywania powierzonych im 
misyj, nie będąc atoli zdemaskowanymi. 
Tysiąc szpiegów zmarlo wskutek chorób. 

Według oświadczenia byłego szefa nie­
mieckiego wywiadu szpiegowskiego, płk 
Nicolai'a, większa część z owych 235 szpie­
gów niemieckich, wyżej wymienionych 
była na ... żołdzie angielskim. Alzatczycy i 
Lotaryllczycy pracowali wyłącznie w tej 
dziedzinie na rzecz Francji. Holendrzy za­
ciągnięci byli do służby szpiegowskiej 
przez Anglię, Szwajcarzy i Luksemburczy­
cy przez Francję, Szwedzi przez Francję 
i Rosję. 

Przejrzalem 170 akt tych ludzi, którzy 
zginęli w kraju nieprzyjacielskim. Gdy 
dla trzydziestu osobników główną troską 
było przecie wszystkim zdobycie pienię­
dzy, to w przeszlo 50 aktach 

znalazłem prawdziwych bohaterów, 

których jedyna, ambicją było służyć Fran- zagranicznych propaganda niemiecka pro­
cji i którym, w większości wypadków, nie_\ wadzi zaciekłą walkę, 
przyjacielski sa,d wojenny musiał przy- wewnątrz Rzeszy podburza się 11ldnoś~ 
znać !,rzadką odw.agę". . przeciwko nam, za pomocą zupełnie śmi&-

A Iluż bylo takIch, których me spotka- sznych opowieści. Oto, jadąc raz pocia,­
ła . nawet ta sm1!tna, . al~ c_~walebna giem, znalazłem się w towarzystwie ja­
śmIerć w kr.aJu meprzYJaclelsklm, l~cz kiejś młodej nieznanej mi kobiety. U­
k~6r~y zma.r~l ~skutek. ran lub chorób, Ja- czuwszy wielką chęć zapalenia papiero­
klml zarazlh SUl, pełmąc swą służbę· Ilut sa, poprosiłem o zezwolenie. Uzyskałem 
Jest je. 

zaginionych, o których nikt się nie Po pewnej chwili, kobieta owa, do--
zatroszczył, bywszy ze swej sakiewki papierośnicę, za-

a których ciała zeszpecone dobyto z Re- częła w niej szukać papierosów, ale pa­
nu, Mozy, Łaby czy' Odry? pierośnica była próżna. Zaofiarowałem 

Czy ofiary tych bohaterów bez chwały podróżnej swe papierosy. Czy t można u-
były jednak nieużyteczne? czynić inaczej? 

. Obje~hałem naszą. granicę . pó~noc.ną; Z gestem przerażenia odmówiła przy-
rollo SIę ta.m o~ s~plegó.~ me~Illecklch: jęcia.. Ja nalegałem, by wzięła. WÓWCZa8 
Były o~hotmk tajnej ~rI~ll ,",,:ywladowczeJ wyznała mi: 
z czasow wOjny UdZlCllł mI wskazówek N'" b' 'ć 
zastraszających. . - le .. yczę so le naraZI się na otru-

.W ~elgii, w prowincji Hainaut, zna.j- Cle:.... J kto! 
dUJą SIę a. 

prawdziwe gniazda szpiegowskie. - Pan jest Francu.zem. 
Proces przeciwko szpiegom niemieckim w - Tak, cót. więc z tego? 
Ameryce dowodzi, że ponad całym świa- - Uprzedzono nas w Niemczech, te 
tem rozciąga się groźna sieć szpiegowska.. podrótni francuscy, którzy zaofiarowują 

I w czasie, gdy we wszystkich krajach cukierki lub papierosy, . zatruwają ludzi 
narkotykami ~ Ja. zresztą równiet nic nie zrozumiałem, 

W tych sprawach politycznych nic nigdy 
zrozumieć nie można. Wiele mówiono o 
szpiegostwie podczas wojny. Szpiegoętwo 
istniało jednak zawsze. 

Teraz sUJiegostwo stało się wielką bro­
nią w polityce i dla dyplomacji. Szpiego­
stwo jest na.jbardziej śmiercionośnym na­
rzędziem wojennym. 

Dobrowolni wygnańcy na samotne wyspy 
~ Kto pani opowiadał takie brednie! 
- Mówią o tym wszędzie. Jesteśmy 

ostrzeżeni. 

Po uplywie dziesięciu minut udało mi 
się przekonać młoda, kobietę, która zgo­
dziła się przyja,ć papierosa i gwarzyła mi­
le ze mna,. 

W ciszy wieczornej, idąc wzdłuż tych 
starych murów, które widzialy tyle rzezi, 
tyle odwagi, mówiłem sobi!', że mój przy­
jaciel Arab miał słuszność, potępiając te 
machinacje niesumienne. Myślałem rów­
nież, że rozbroić serca jest daleko trudniej 
nit sobie to zazwyczaj ludzie wyobrażają, 
gdyż narody ciągle jeszcze żyją nadzieją 
na zdobycie łupów a ich apetyty są za­
straszające. Ponieważ jednak niemożli­
wym jest rozbrojenie serc, gdy inni pra­
cują jedynie w celu przygotowania woj­
ny i 
wzmacniaJą Iwe środki napastnicze 

my, we Francji, nie możemy lekceważyć 
sobie tej groźnej broni, jaką jest szpiego­
stwo. \Vręcz odwrotnie, powinniśmy sta­
rać się otaczać względami i bronić tych, 
którzy bez sławy, bez korzyści, usiłują 
prze.ciwstawić się knowaniom nieprzyja­
ciel!;1kim. 

Podczas wojny Niemcy aresztowali i 

Znudzeni A 'm ,erykattie uciekaj({ od cywilizacji 

Różne już bywały kluby i organizacje. 
Dotychczas nikt jednak nie słyszał Q klu­
bie Robinsonów, przy czym zastrzegamy, 
że nie mAmy na myśli bekonów. Chodzi 
w tym wypadku o klub, który w począt­
kach li s topada pO\Vi'ilał w San Fl'ancisko. 
r.złoil,o\\ ie tego klubu muszą przed przy­
jęciem podpisać deklarację, która zaczy­
na si ę omal jak testament, a stanowi ni 
mniej ni wię cej jak wyrzeczenie się zdo­
byczy cywilizacji i wszystkich sPraw z nią 
z\\"if\z nnych. 

"Niniejszym oświadczamy w pelni na· 
szych \Yładz umysłowych, że znużeni 
współczesną cywilizacją godzimy się na 
dożywotni pobyt na samotnej wyspie, 
która zostanie nam wskazana przez za­
rząd towarzystwa .. ,'· Nie dość na tym, 
kandydaci na dobrowolnych wygnańców 
muszą jeszcze złożyć fundusze na zakup 
wyspy, która według postanowień statutu 
orgnnizacji im. Robinsona Cruzoe leżeć 
musi zdala od wielkich szlaków komun i-

kacyjnych, aby nie dotarł na nią nawet 
najmniejszy powiew cywilizacji. ZmE)czo­
ny jest współczesny człowiek amerykań­
ski i to bardzo. 

Zeznanie w obliczu śmierci 
W tych dniach na krześle elektrycz­

nym w Chicago stracony miał być 18-letni 
murzyn, skazany na śmierć za udowod­
nione morderstwo 5-ciu bia łycb kobiet. 
Siedząc już na krześle, murzyn odezwał 
Rię do obecnego przy egzekucji prokurato­
ra: "Sprawiedliwie mnie tracicie, albo­
wiem zamordowałem nie 5 a 6 kobiet". 
Ponieważ według ustawodawstwa amery­
kallskiego każdy wypadek kryminalny 
musi być wyświetlony w przewodzie są,­
dowym, egzekucję przerwano i murzyna 
odesłano z powrotem do celL Będzie on w 
tych dniach ponownie sądzony za zamor­
dowanie 6-tej kobiety. Krzeszło elektrycz­
ne go nie minie. 
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OPQwieść ta wydać się mate zmyślanI\. 
Ktoś - uwierzywszy w nią - powiedział­
by mi może, te była to jakaś wieśniaczka, 
która opuściła zaledwie swa, wioskę. 

Myliłby się jednak zupełnie! Moja to­
warzyszka podróży, młoda, bo dwudziCŃO­
letnia kobieta, nazwiskiem E. Za.nnich, 
była córką urzędnika państwowego, mie­
szkająca, w Oldenburgu, przy ulicy Anna­
lienstrase 16, co zaznaczam, chcąc być ści­
słym w opisie. 

Była ona wykształcon/\ i inteligentną" 
posiadała doskonałe wychowanie, podró­
żowała wiele, umysł jej atoli był zupełnie 
fałszywie nasta.wiony przez 
świetnie zorganizowaną propagand, 

niemiecką. 

Tę to właśnie propagandę, to właśnie 
szpiegostwo powinniśmy zwalczać i to 
wszelkimi środkami, za wyjątkiem środ­
ków urzędowych, które kosztowały nas 
zbyt drogo, a które zawiodły. 
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NASZA NOWELKA 

Pomost 
gła jakiemu przykremu wypadkowi. 

Z czasem znajomość się pogłębiła, znał 
już jej imię i nazwisko, wiedział gdzie 
pracuje i niekiedy też korzystając ze spo­
sobności odprowadzał ją lub przypadkowo 
spotkawszy, spieszył razem w stronę do-

Jerzy czuł się źle w nowym, obcym dla mu. Rozmawiali zazwyczaj o sprawach 
siebie mieście. Posada była wprawdzie przelotnych, obojętnych jak dwoje ludzi 
dobra, lecz oderwany od rodziny i przy- spotykających się przypadkowo, którzy za 
jaeiół doświadczał dławiącego uczucia 0- chwilę uścisnąwszy sobie dłonie rozejdą 
samotnienia, a nawiązywanie nowych sto- się i wspólnie o sobie zapomną· 
sunków szło dość opornie. Należąc do na- Kiedyś wieczorem, przechodząc kory ta­
tur raczej kontemplacyjnych, nie umiał rzem spostrzegł uchylone drzwi jej poko­
szukać ujścia w gwarnych i hałaśliwych ju i zobaczył jasną głowę schyloną nad 
kawiarniach czy lokalach publicznych, książką, była zaczytana tak głęboko, iż 
borykał się przeto z nudą, która coraz .czę- nie zauważyła nawet jak zatrzymał się i 
ściej zaglądała do małego kawalersklrgo objął ją zaciekawionym wzrokiem. Dopie­
mie"zkania. TO po chwili, pod wpływem magnetyzują-

Jes.iel1 była dżdżysta, pelna szarug i cych ją oczu, uniosła głowę i z lekka się 
deszczów, nie uspasabiając bynajmniej do uśmiechnęła. 
spacerów, a długie wieczory stawały się - Książka, jaką pani czyta pochłonę­
ciągliwe, niby smoła i monotonia pustych, ła ją tak dalece, że moja obserwacja mo­
samotnych godzin poczęła dokuczać jak gła trwać przynajmniej godzinę u­
jednostajny, przejmujący ból. Niewielki śmiechnąt się, widząc jej lekkie zmiesza­
zapas książek. jaki miał z sobą, od dawna nie. 
już przeczytał i coraz częgciej też dlugo - Istotnie, bardzo ciekawa. To moi 
w wieczór rozlrgały się miarowe l(roki J1ajmilsi przyjaciele - dodala, wskazując 
Jerzego przemierzającego swoją kawaler- ruchem głowy na niewielką półkę szczel­
ską samotnię. Powracał myślą do bliskich, nie założoną książkami. 
kochanych, a wizja miłych twarzy i fak - - Czy nie zechciałaby pani pożyczyć 
tów splatala się w żywe, niczym na mi którego z tych swoich przyjaciół? 
płótnie ekranu przewijające się obrazy. . - Ależ najchętniej, mam wrażenie, ~e 

Wśród nielicznych wRpółlokatorów naJ- ksią~ka nie znoRi samoLności i zapomnie­
bliższf\ jego sąRiadką był/l. młoda dziew- nia boli ją tak, jak człowieka. 
czyna, również jak on pracująca w!docz- Poc7.ynl\jąc od owego dnia Jerzy coraz 
nie w biul'7.e. C7.ęsto bOWiem rano, spiesząc części!'j poiyczał książki od młodej swo­
do pracy. spotrkał ją szybko zbiegającą jej sąsiadki i zazwyczaj oddając je przez 
7.e schodów, a zgrabna jej postać i świe- próg pokoju przeprowadzał długie, cieka­
ża, pełna uroku twarz czyniła nań :vra- we i coraz bardziej ożywione dyskusje na 

. żenie słon!'C'znego promyka, wpadaJące- t!'mat przeczytanej treści. Po prostu usta­
R'0 jasną smugą w ciemną głl'lb korytarza. 1ił się zwyczaj, że co parę dni pukał z ci­
Ucbylał zlekka kapplus7.a, młoda są~ll\d- cha do jej pokoju, uchylał z lekka drzwi i 
kil. odpowiadała wdzi~('znym skinieniem oddając lodążkę rozpoczynał rozmowę, 
głowy i rozchodzili się w dwie przeciwne która ni!'raz pn:rciągala się dlugo w je­
stron"y kahle do miejsca swojej pracy. Te sienny wjpczór. Przf'konal się, że umysł 
i(rótk-i~ przypadkowe spotkania nie były tej mlodej dzi~wc7.'yny żywy .. inteligentny, 
wprawdzie znajomością, lecz J!'rzy ~al~ kryty('zny. obejmUje znaczn~e szersz.e ho­
przyzwyczaił ~ię ~o. w~d?~u . młodej _ l ryzonty mż. początkowo mmemał, ~le by­
wdzięcznej Sl\sJarll;:J. ZE' ]<'1511 11'(' sp?fhal i la ?na tyl~o zgrabną., pow~bną fl~urką 
jej w cil\8u paru dni, poczynał tra:-nć go Jaklc~ setkI spotyka.! ~a uhca~h ~lasta, 
tueDokój czy me je8t ebor& łub nIe ule- • ~ IstOtą o warlośC1 Dle przeC1ętnel, 01;1-

wioną pragnieniami, dążącą do określone­
go celu. Niejednokrotnie uderzała go tra­
fność jej uwag, obserwacji, sądów na zja­
wiska i procesy życiowe, łatwo wywnio­
skował, że ten jasny, szeroki światopo­
gląd dawała jej książka, niezawodny -
jak nazywała - przyjaciel. 

Rozmowy przechodziły czasami w go­
rące dyskusje, dyskusje zaś nieomal w 
sprzeczki, ścierały się poglądy, zdania, są­
dy. Niejednokrotnie nad przeczytaną 
książką dysputowali całymi tygodniami i 
długie już teraz wieczory zimowe przesta­
ły ciążyć młodemu człowiekowi. 

Te "sjesty biblioteczne", jak nazywali 
swoje rozmowy, były już powszechnie zna­
ne na całym korytarzu "kawalerek" i 
wśród współlokatorów tych małych gniazd 
ludzkich panowało przekonanie, te Jerzy 
kocha się w swojej ślicznej sąsiadce i że 
książki są jedynie pretekstem do spędza­
nia miłych z nią cbwil. Czy ją istotnie 
kochał - nie zadawał sobie nigdy tego 
pytania i nie umiałby właściwie odpowie­
dzieć, wiedział natomiast, iż stawała mu 
sę coraz bliższa, milsza i potrzebniejsza. 

Tymczasem przyszła wiosna, świat 
obsypał się białymi puchami czeremchy, 
bzów i jaśminów, rozwichrzył, i rozkoły­
sał kurzawą młodej zieleni, pojaśniał i u­
śmiechnął się ponętnie, że trudno było 
siedzieć w małych klatkach czwartego 
piętra; literackie więc sjesty przenieśli do 
pobli.skiego parku, gdzie wspólnie chodzi­
li na spacery. Jerzy począł się zwierzać 
jak z początku bylo mu źle, samotnie w 
tym ruchliwym mieście, póki nie znalazł 
lekarstwa za pośrednictwem jej rąk. 

Zkolei i ona. sięgnęła do wspomnień i 
zwierzeń . 

Kiedy oderwana od domu, przybyłam 
tutaj, by walczyć o swoje jutro, tęsknota 
waliła mi się na serce jak ciężki, przytła­
czający głaz. Wspomnienia obsiadały jak 
chmara ptactwa, trzepiotały skn;ydłami 
i mąciły spokój ka~dej niemal chwili, 
Rięgnęłam wówczas do książki - do tej 
książki, którą przedtem łekceważyłam i 
dopiero wtedy prze~onałam si~ jaki to 
jP5t kochany, niezawodny i dobry przyja­
ciel, doradca. i kierownik, Ka.tcIQ ksil\tka 

to r inny, odmienny, zamknięty w sobie 
świat wrażeń, przeżyć, walk, zmagań i ra­
dości. Ale książkę trzeba umieć czytać, 
trzeba ją pokochać, nie wolno traktować 
jej z lekceważeniem, należy dać jej czą­
steczkę pietyzmu, o.drobinę włas~ej duszy. 
Zespolić się z nią. Mam wratenie - mó­
wiła z ożywieniem - ~e książka jest jak 
żywy człowiek, nie znosi złego tral.towa­
nia, ma swoją godność i odczuc..... Są, 
książki różne - smutne i wesołe, dostoj­
ne swoją powagą, nabrzmiałe rozumem 
ludzkim, szalone od waru pragnień i at 
obłędne od górnych aspiracji, ale katda 
z nich jest przecież kawałkiem duszy 
ludzkiej, światłem myśli, przeżyć i 
wnikni~ć. Dlatego książki nie motna lek­
ceważyć i chociaż jest tylko martwym 
przedmiotem, nie wolno jej traktować jak 
pierwszej lepszej z brzegu rzeczy. Jest ona 
odbiciem człowieka, niejako zwierciadłem 
duchowym jaźni, jest aktem pracy wielu 
rąk ludzkich i narodziny każdej ksiątki 
mają w sobie coś podobnego do narodzin 
człowieka. Idzie ona też w świat po to, 
by wywalczyć sobie swój los i swoją z!ą, 
lub dobrą dolę. 

Pewnego dnia pożyczyła mu nową" 
świeżo nabyta, książkę. 

- Pomówimy o niej, gdy pan ją jut 
przeczyta. 

Pa paru dniach zwrócił ją, Oddając jej 
w milczeniu. 

- Przeczytał pan? 
- Nie - odpowiedział krótko. 
- Dlaczego? - zapytała zdziwiona. 
- Dlatego odpowiecl7.ia ł - że chciał-

bym, byśmy mogli ją przeczytać już ra­
zem i mpwić o niej nie przez próg pani 
pokoju. 

Drobne białe kartki stały się pomostem 
między dwojgiem młodych serc ludzkich. 
Wybudowała go nieznana im siła, ale tak 
mocna i potężna, że ów niewidzialny po­
most wystarczył, by mogli go przejść 
w pólnie. 

Współlokatorzy mieli rację, - Jerzy 
kochał się w swej sąsiadce. 

C. X. JANKOWSKI 




